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Jedneai z fatalnych następstw stańczy
kowskich doktryn jesf żywo objawiający 
się u nas kit runek, który z Alma mater 
jagellonica pragnie uczynić dogodny przy
bytek dla interesów politycznego stronni 
ctwa.

Już dawno temu jeden z przewódców 
Stańczyków, mąż niezwykłego lecz roz
proszonego umysłu, zapragnął połączyć 
stanowisko profesora wszechnicy z czyn
ną rolą w politycznej kraju historyi. Pod 
jrgo to wpływem uzupełniało się w osta
tnich czasach grono profesorów uniwer
sytetu krakowskiego.

Ci co z łatwością zagarnęli władzę w 
chwili powszechnej apalyi i rozwiania złu
dzeń, wydali hasło, iź pierwszą kwaliflka- 
cyą na profesora wszechnicy ma być ja 
wne wyznawstwo przekonań, butnie gło
szonych przez stańczykowski obóz. Mniej-

nej historyi kraju, występować na zewnątrz 
jako klub polityczny rządowców, celum 
7^’weczenia wszelkiej opozycyi a ku isto
tnej szkodzie polskiej umiejętności.

Dziedzina bowiem umiejętności nie jest 
krainy polityki. Nic bardziej nie mąci czy
stej jej krynicy, jak polityczne stronnictwo, 
ono naukę czyni kłamliwą, od drobnych 
okoliczności zawisłą zwodziciełką. Tak jest! 
Umiejętność nie może być kapłanką u oł
tarza polityki a  jej przedstawiciele ręicą 
polityki wodzeni, stają się krótkuwidzą- 
cemi sługami poziomych intaresów, szko
dliwie wpływających na umysłowy roz
wój narodu
/ W stronniczem zaślepieniu profesorowie 
uniwersytetu stanęli na czele politycznego 
dziennika, na czele politycznej agitacyi — 
i stała się znowu rzecz niesłychana, że 
gdy w zwykłym porządku agitatorami po
litycznymi bywają ludzie m ali, kierowani 
przez w yżcze umysły, u nas są mmi mę

sza o zasługi naukowe — byle być słu- żowie, zajmu,ąey naczelne miejsca w hie- 
gą stronnictwa! Czy kto był prawdziwym i rarchii naukowej, ludzie wielcy, lub na 
z przekonania, czy też obłudnym wyznaw- ftwielkich pozujący, 
cą zasad rządzącego stronnictwa, lecz ja- [ Do takiego stopnia zaślepiły namiętno- 
wny uczynił aitces do „moralnego rzą- jsci stronnicze profesorów wszecnnicy ja
du", stawał się ulubieńcem koteryi. To 'giellońskiej, iż przechwalają się, jakoby 
niejednokrotnie wystarczało do zajęcia nie- byli kotwicą, która okręt ojezjzny nad 
tyko katedry w ki akowskiej Unwersitas przepaścią utrzymuje. Ani słowa jednak 
lUerarumi, lecz i krzesła „nieśmiertelnych", prawdy nie ma w tych przechwałkach, 
w polskiej akademii. bo tu jedynie chodzi o wykonywanie dyk-

Tym sposobem uzupełniło się grono (tatorskiei w społeczeństwie władzy i w tym 
profesorów zwłaszcza filozoficznego ipra-;celu  gnębi się oczywiście wszystko, eo 
wnego wydziału, a dziś pod wply wem |Jsobie rości prawo do własnego sądu i 
partyjnych celów odbywają się wszelkie nie chce karku ugiąć wobc® przemocy,
wybory na dostojeństwa uniwersyteckie. 
Zaczęto polityczne tenaeneye stronnictwa

Liga profesorów tonąc w namiętnej po
goni ru  wpływem, palona żądzą władzy.

wyżej stawiać nad obowiązki naukowego'jschodzi na bruk krakowski, pragnie trząść 
zawodu i zwolna wytwarzał się ścisły niastem, przyczem nie przebiera wśrod- 
związek osób tych samych przekonań po- kach, choćby nimi było zdzieranie plaka- 
litycznych, solidarnie z sobą związanych, ,ów partyt przeciwnej, porozlenianych na 
— uniwersytety krakowski zamienił aię w 1 
klub pgliiycłfty, zamknięty w sobie, który 
w partyjnej ekskiuzywności postanowił bo
leśnie rozerwać jedność schodzącego po- prawa brania udziału w życiu publicznem, 
kolenia z wyrastającem, wychować dla jaki kto sobie zakreśli, wolno każdemu 
celów partyi pokolenie zgnębione i zobo- z nich jako jednostce wyznawać dowolne 
jętnić je na przeszłość, a zatem i na przy- przekonania polityczne, wolno ;e propago

wać, lecz nie jest rzeczą prawidłową i 
właściwą, aby uniwei sytei jako ciało zbio-

rogacn ulic;
Nikt z pewnością nio będzie, bo nie 

może, odmawiać profesorom wszechnicy

s złość.
Polityka stała się niejako nastrojem du

chowym wszechnicy, powstała jakby l i g a  
p r o f e s o r s k a ,  która porozdawała mię
dzy siebie polityczne role, pozajmowała 
lub postanowiła w przyszłości zająć wszel
kie wpływowe stanowiska, wreszcie za
pragnęła wywierać nacisk na wszelkie sfe-

rowe na średniowieczną modłę brał udział 
we wszelkich sporach politycznych, czyn
nie występował na polu agitacyi polity
cznej w kraju i w mieście, bo to nic zga
dza się ani z jego dostojnością naukową, 
ani też z charakterem instytucyi rządo

ry publicznego życia. I słała się. rzecz'wej. Z tego właśnie ostatniego względu 
nieprawidłowa i nigdzie . nienapotykana. polityka profesorska-' !fiiiai‘Hbyć jed.uostron- 
Uniwersytet krakowski jako korporacja ną a tem samem szkodliwą — bo watsel- 
zaczął odgrywać czynną rolę w politycz-jka jednostronność rodzi przesądy i fana

tyzm, a wszelkie opinie również jak wszel
kie kasty, Kliki, lig i, sobie nieomylność 
lub udzielność przypisujące, są tyranami 
światła i ludzi.

W profesorach naszych chcielibyśmy 
widzieć przedstawicieli prawdziwej, głębo
kiej wiedzy, niezaórnh.nej pojityczną nie
chęcią 1 nienawiścią,->hynajmniej zaś j*gi- 
tiiorćw siejących waśń, niezgodę i roz-i 
dwojenie na szczupłej arenie miejskiego 
życia. Widok mężft nauki, zniżającego dL 
do roli posłusznego narzędzią w rękach 
partyi, zawsze przykre budzi uczucia i 
wcale nie przyczynia się do wzmocnienia 
powigi, jakiej przewodnicy młodego po
kolenia w społeczeństwie używać powin
ni. Szczerze i gorąco pragniemy, ażeby 
wszechnice nasza otoczoną była czcią naj
wyższą i dlatego wypowiadamy przekona-, 
nie, iż byłoby rzeczą pożądaną, aby poli
tyka dla naszych profesorów nie stała się 
namiętnością gwałtowną i niepohamowa
ną. Mają oni tak szczytne i wielki* zada
nia, tak ogromne wobec umiejętności i 
narodu obowiązki, iż szkoda, aby ta „ary
stokracja wiedzyu zużywała swe siły na 
miejskich niesnaskach i popieraniu osób 
wątpliwej nieraz Wartości.

Niestety profesorowie wszechnicy na
szej pozwalają sobie lekceważyć głos po
wszechny i niejednokrotnie boleśnie na
ruszyli przekonania obywateli krakowskich, 
którzy mimo to pragną wspólnie i zgo
dnie z nimi pracować dla dobra kraju 
i miasta, lecz nie chcą /nosić ich na
cisku

Tyle na dziś. Przy innej sposobności 
wykażemy, o ile ów polityczny nastrój 
uniwersytetu szkodliwie oddziałał na mło
dzież, o ile w oczach ich osłabił powagę 
tych, co winni być najleps^emi,’’najwier- 
uiejs/.emi i najbezpieeani pazerni jej do
radcami.

dzięczną jest walka pelityotuia, jeżeli: się mai 
do zwalczania t y l k o  zasady błędne i DłęJny 
program polityczny. Walczy wtedy myśl t my
ślą - -  rozum" z rozumem — ścierają się wzajem
nie racyonalne .jgum enU , a zwycięstwo jest po 
tej stronie, po której jeat większa ouma rozumo
wej tacyi. Ale trudną i n-d wszelki wyraz nie- 
wdzięezn . staje się wslka, jeżeli oprócz tego trz - 
bi. walczyć z d o m o r a l i t a c y ą ,  przez błą
dzące, ale niestety przeważne partye czy kote- 
rj b polityczno szerzoną Ta ,nrż nie wystarczy 
argument J. to przekonywać trudno — tu rrzeb’i 
chłusuó, obłudnikom, co pod pozorami publicz
nego dobra kryją cele egoistyczne, maskę 3 tw i- 
rzy zdzierać, źle. w ca'ej wstrętnej nagości obs
zywać , a w terea i umysły ty ch , co jeszcze de
moralizacji nie ulegli, de stracili odwagę i znie
chęcili się , wlewać otnehę, iż prawda i dobro 

muuzą. Aie na zwyoięztwo w takiej w al

ce, gdzie chodzi o wytępienie złego prze? długi 
szereg lat zakorzenionego, trzeba niemniej dług' 
czereg lat czekać — toż nic dziwnego, że liczba 
zniechęconych i zalęknionych tylko bardzo powolnie 
zmniejszać 01.3 może, szeregi walczących za do
bro i prawdę bardzo powoli mogą wzrastać. Co 
zaś najgorsaa, to -okoliczność, le  g jy  przeciw
nik bez wibania gitów  jeat wszelkiej, n.jŁiemo- 
ralniejszej użyć broni, wszelkie względy usunąwszy 
no} bok — to ci, którzy zło zweleząją, mają 
przód sobą ciężką alternatywę: albo poprzestając 
na środkach moralnie dozwolonych, natażaó się 
nieraz na dotkliwe pora*': — albo idąc śladem 
przeciwnika, złe jeszcze powiększać.

Tako walka toccy się u nas, a gdy w tej al
ternatywie nie masz innego wyboru, tylko wybór 
środków moralnie dozwolonych — przeto zwy- 
cięztwo opóźniać się musi i niejedna jeszcze t rz. - 
grana czeka *ycbt co ze złem walczą.

A jest to złe niem ałe, jest sunie zakorzenio
ne , jest szeroko rozpostarte. To, cc zwiemy do- 
moralizaeją publicznego życia u nas —  stresz
cza aię główn e naprzód w przewadze dążeń e- 
goistyczuych nad wymaganiami publicznego do
bra , a powtóre w ' ełużalstwie i braku cy wilnej 
odwagi. Odsąd poświęceni; dla sprawy ojoayatej 
zostało zobydzonem i wyśmianym, kr* w dla niej 
przelana oplwsna przez terenów - pozujących 
na mędrców, udkąd stworzono sytuacyę, w któ
rej możha było pod pozorami patryotyzmu piać 
Bię w górę na drabinie społecznej i urastać w 
dostojeństwa 1 bogactwa; odkąd ośmielono się 
najzwyklejszy, a świetny i n t e r e s  uazwać p 0- 
ś w i ę c e n i e m ;  odkąd się przekonano,ia klamka 
pańska i klamka rządowa popłaca, w najbardziej ma- 
teryalnem ałowa tego znaczeniu—coraz mniej wi' 
Jzimy ludzi przekonań, coraz więcej ładzi intere
su. Potworzyły się kliki i koterye, które wyry- 
skując siłę atanuwiska społecznego i wpływów i 
siłę finansową swoich patronów umiały wszyst
ko zagarnąć, wszędzie mieó ręk ę , wsżędaie dla 
siebie i swoich zdobywać korzyści, « wszystko 
p jd  hasłem pracy dla publicznego dobra. Znaj
dziesz ich w mstytuoy .eh finansowych i ekono
micznych , w urzędach i reppezeut&cyacb , w za
kładach naukowych, znajdziesz w otoczeniu 
wszelkiego rodzaju dygnitarzy. Rytasz nieraa: 
dla czego pan X. w tej lub owej sprawie przy
łączył się do koteryi dla czego o n , kłóry w* 
cztery oczy głosi mne przekonauu działa wbrew 
tym przekonaniom 7 Ula czego 1 odpowiedź ła
twa I bo od kotery. zaieźy uzyskanie po.ady lun 
awansu, lub nadzwycząjoych nagród, od niej za
leży otrzymanie korzystnego przedsiębiorstwa, 
od niej proftekeya dla śyna lob aięcia, od niej... 
kto wie, może po jakimś czasie order lub tytuł 
jaki! "Robi się wtedy kompromis e sumieniem, 
sofizuatami przygłusza się głos prawdy, dawne 
przbkonaiiie odrzuca się, jak zużytą rękawiczkę— 
1 interes gotów. A za jednym, który to zrobi, 
idą dz.esiątki innych, bo przykład jest zaraż.iwj, 
a powodzenie ty ch , któizy to uczynili, jeat sil
nym bardzo argumentem. Odebrano ludziom da
wne ideały — nie wzniesiono natomiast nowych 
— to też ideałem pozostał: in teres!

A szeregi tych, którzy tema najgorszemu sto
pniowi demoraliracyi jeszcze się oparli, uszczu
pla druga wada,' moralnie mniej od pierwszej 
tfitrętna, w ekntkach jednak niemniej szkodliwa: 
mimowolni niełaz służalstwo i b rat odwagi cy
wilnej. Widząc ludzi tą chorobą zakoMhych — 
mimowoli przypom.na się okropna scena z dra
matu Słowackiego, kiedy szlachcic dostawszy od

hetmana policzek za 10, iż nie chciał wypić 
zdrowia carowej Katarzyny — pokornie upadi 
mu do nóg. Niestety — nie wyginęły jeszcze u 
nas te postacie! Jeden uśmiech możnego pana, lub 
utytułowanego dygnitarza— najodważniejszemu za
tyka usta. Nie można było się sprzeciwiać wszak ksią
żę X. lub hraoia T. lub Excelencya Z. tego żą 
dał. Nie można było inaczej, bo — panowie tak 
chemii, lak i Diedak, dla którego to j*st argu
mentem, czyni to bez myśli o jakiejś dla sienie 
korzyść, czyni w dobrej wierze, prawie mimo
woli — a nie wie, jak ciężką nieraz sprawie 
publicznej wyrządza krzywdę. Liczba ich — nie
stety — zwiększa się, im bardziej umiano wlać 
w ogół wiarę w jakiś niby „moralny rząd kraju“, 
któremu poad&ć się należy, choćby przekonaniu 
swemu najcięższy gwałt zadać.

Do tycb licznych dusz służalczych doliczymy 
jeszcze cały zastęp tych, którzy wprawdzie słu- 
żalśtwu temu porwać się nie dali, którzy mają 
wj robione przekonania, i w duszy wiernie się 
ich trzymają — ale mają je dla siebie i tylko 
d »  siebie. U jednych jakaś mniemana powaga 
w łtsn iv u innych pewne lenistwo ducha i obawa 
zakłócenia owego pokoju i swej wygody, u in
nych wreszcie to, co pospolicie brakiem cywilnej 
odwagi zwiemy — nie pozwala wystąpić w życiu 
pubtibzndui jawnie ze swemi przekonaniami, bro
nić ich i według nich działać. W małem kółku 
przyjaciół we cztery oczy wygłosi najpiękniejsze 
zaszdy — ale gdy przyjdzie do czynu, wtedy bo
hater maleje i zni ka. . . .

N i te choroby, w całym kraju silnie zakorze
nione, u nas w Krakowie spotęgowane tem, że 
się tutaj głównie skoncentrowały siły partyi re
akcyjnej, na te choroby, które najbardziej utru
dniają walką " tą parti ą -  w czem szukać le
karstwa? Sądzimy, że jest tyko  jedno, a tem 
jest z e s p o l e n i e  i s o l i d a r n e  w e  w s z e l 
k i c h  s p r a w a c h  p u b l i c z n y c h  d z i a ł a 
n i e  l o d z i  n i e z a w i s ł y c h ,  — niezawisłych 
przekonaniami, charakterem, miłością kraju, któ
ra stawia interes pubbezny nad wszelkie inne 
wzglądy, niezawisłych odwagą cywilną. Są om —
1 ą dość liczni, trzeba tylko ogniska, około któ
rego „kupićby się mogli. Dobry przykład, tak sa
mo jak zły, jest zaraźliwym i pociąga za sobą— 
a siłą przykładu tego t  garatid rychło stać się 
m«ie gromada. Ale trzeba wyrozumiałości dla dro - 
bnych różnic zapatrywań, tam gdzie jest wspólność 
zasad — trzeba zapomnienia o możliwych osobi
stych auMgoiJemacL — trzeba solidarności i 
karności, któreby nie dopuściły wyrywania się 
na własną rękę, przea co nieraz się szkodzi tam, 
gdzie się pomódz chciało.

Miejmy nadzieję, że to skupienie nastąpi. Za
nadto aługo oby w »telstwo 1 raknwskie znosiło 
bezwzględne rządy koteryi, która demoralizowa
ła i tcuryzow ała ogół, a urna w swoje wpływy 
u m ała podziemnem' nurtowaniem, sparaliżować 
lab unicestwić każdego, kto się odważył zacho
wać swoją samodzielność i s u  wić opór szkodli
wemu jej dziaianiu. Jeźeb w waic", jaka się 
z n ą prowżdzi, przeciwnicy jej niejednej dosnali 
porażki, to zrażać się tein nie można, bo powta
rzamy : złe, przez cały szereg lat zskorzeiione, 
od jednego zamachu usunąć się nie da — trze
ba długiej, mozolnej pracy, trzeba ciężkiej walk;. 
Korzystajmy % nauki, jaką nam dotychczas?—3 
porażki dały — i w miejsce odosobnionego na wła
sną rękę działania, p ó e^ n n y  soiidarLe, łączne, 
karne działami, celów i środków świadome, 
ą nie długo czekać nam przyjdzie na zu-

l ) R U G I _ T O M .
P O W I E Ś Ć .

Fodbł do deuku

Autor r Plotek i  Prawd*. 
W S T Ę P .

Bzecz dzieje się w Tatrach.
W cieczka z Zakopanego do Sznmksu wózkami góral

skimi, — Czterech mężczyzn, cztery panie.
Popas w jaworzyńskiej karczmie, popas — dwudniowy.
Deszcz leje jak z cebra. Lał wczoraj od południa przez 

dzień cały, ustał w nocy, leje teraz ot rana. Wyruszyć 
w dalszą drogę niepodobna.

Zerwał się n iatr a dzwoni nawałnicą w szyby. Okna 
źle zaopatrzone; przez szpary ram nieprzystający^ do fu. 
tryny, przecieka woda rozlewa się po przymurku, kapie na 
podłogę, po merów nych deskach podłogi, nieułoźonych 
według wagomiaru, sączy się strumyczek coraz dalei; to staje 
sic coraz szerszym natrafiwszy na jakąś przeszkodę, to  wzbiera 
i toruje b. o a przejście między sosnowemi sękami — i w'je 
się tak wężykiem niepostrzeżenie, aż.

Aż co? Aż nutrafił na jakąś przeszkodę, olbrzymią dla 
siebie — choe a? 1 „,CZj> malucbną, przeszkodę wsze
lako nieprzepartą dla jego Drądu, a nie chcąc zmieniać wi
docznie kierun. 1. zamiast ją ominąć . wsiąkać w nią zaczął...

Co to bjło?... Był to, powiem bez ogródki.. . prune- 
lowy bucik sheznej pani Katarzyny, najmilszej towarzyszki 
naszej niefortunne^ wyprewy.

— Fe. fe! — i pani Katarzyna skoczyła, jak spło
szona sarneczka, na środek izby, a cale nasze towarzystwo 
podróżne, milczące i skwaszone niepogodą, wybuchnęło na
gle pustym śmiechem.

— Mógłbyś p m  przecież uważać, panie Władysławie! 
zwróciła się pani Katarzyna, z wyrzutem pół-seryo, pół-żar- 
tem, do młodego, przystojnego sząjyna, Jętóiy 'ląapjjgt » •

a s *

wtórzyć naszej wesołości, dziwnie tą przygodą młodej wdówki, 
zdawał się zakłopotanym.

— Ja  pani?... Prawdziwie...
— „Prawdziwie..." — powtórzyła, wydrzeżniając pani 

Katarzyna. — A przecież widzę, że pan ciągle patrzysz 
w tę stronę, na nurty  tego uroczego rurtaju. Mogłaś mnie 
pan przestrzedz!

I tu przytupnęła maluchną nóżką, — nie wiem, czy 
chcąc wodę otrzepać z bucika, czy też. aby więcej powagi 
dodać swoim wyrazom. Władysław stał zdekoncertow iny, 
jak student, któiy lekcyi zapomniał.

— Czemuż Dan nic nie mówisz ? pastwiła się nad 
pokonanym poetą wdówka. — Czy pan wioisz jaki ukła
dasz o tym rucraju?

— Nie, pani — wtrąciłem.—On oniemiał ze s z c z ę ś 
ci a.

Władysław gurżko się uśmiechnął; jak wszyscy bowiem 
zakocham poeci, me chciał uwierzyć swemu szczęściu, 
o którem już wiedziało całe kąpielowe towarzystwo szcza- 
wnickie i połowa gości w Zakopanem, na Krupówkach 
» Kasprusiowej. On jeden nie wiedział, że jest koehany.

— „Ze szczęścia?..." — powtórzyła z udanem zdzi
wieniem pani Katarzyna, susząc pie bez kokieteryi swoją 
nóżkę przy kominku, na którym kazaliśmy zapalić ogień.

— Tak. Ozujp się zaszczyconym niespodziewanie wy
sokim urzędem, któryś mu pani powierzyć raczyła.

— Ia? jakim urzędem?
, Pilnowania bucika pani.

1 ani Katarzyna pokrubniałą, jak czternastoletnie tlzie- 
W‘.zę. . ^ y e ław o w i zaświeciły się oczy, jak wiejskiemu pa
cholęciu, na widok czerwonego jsbłka.

I  panp nadam urzau — zwróciła się do mnie z prze
kąsem. — Dopóki deszcz nie przesiane na (łć i nie wyru
szymy z tej karczmy, będziesz pan bożkiem... milczenia

— Momuaem? czy może Momusąm Żółkowskiego?
— Nie, milczącym.
—  Ha, i ipiłcRflaii wWWW: jert wymowni m — odrze

kłem. — Ot, naprzykjad...
Władysław skoczył nagle ku kominkowi:
— Na -Boga, pani gię zapalisz!

— A. przecież pan spostrzegłeś i Nie boj się nan — 
u  nie ze słomy.

Władysław westchnął.
— Słomiany ugięć prędko się zapala, prędko gaśnie 

dodałem — al e. . .
— Pan zapominasz, że jesteś Bożkiem Milczenia. ^
— Rezygnuję z tego urzędu, p. daję się do dymisyi! 

Któż będzie Lówić, jak zamilknę? Wszyscj państwo da
liście ooLie Laśło milczenia. Głucha cisza. Słychać tylko 
ciosj wymierzane przez panią na bezbronnych i jęki ran
nych. . Ja (Bden mam odwagę mówić jeszcze wobec grozy 
położenia. .  - Czy i panie także każą mi milczec ? — dorzu
ciłem, zwracając się do reszty towarzystwa.

— Nie, nie! — zawołały chórem, urocza Iwo*ianka. 
pan Wanda, nadobna warszawianka, p-m  Teofila i jrj sio
stra, pani Leonowa, najznakomitsza w tym sezonie turystka 
tatrzańska.

— Nie, nie! — powtórzył zachrypłym głosem s-odze 
zakatarzony pan Leon, który z nudów grał z panem Hiero
nimem w chapankę.

— Ho rie! -  zahuczał basem p. Hieronim.
— Ozy tak? pięknie! Wszyscyście' państwo przeciwko

mnie? dziękuję! — z^szczebiotała, uddąiąe głęboki ukłon to
warzystwu," pani Katarzyna. .Wee H ercu les ... p au e  Włady
sławie, jak to się mówi?

— Nec H ircuks contra plures.
— Tak, tak. Plures. Ale przyznajcie państwo, że kto 

nas’ namówił na tę niefortunną wycieczkę do iSzmeksu, za
sługuje na jakąś karę?

— Ozy zasługuję na karę? Sądź pan, panie Władysła
wie ! — odparłem w własnej obronie.

— Pan nie masz głosu, panie kwatermistrzu1 (tw
mnie tytułowała paniEaiarzyna wciągu tej wycieczki)- Dwa 
ćfni siedzieć w Jaworzynie! w takiej Taworzynie! i *ie módz 
się ruszyć ani naprzód ani z powrotem i do Zak-opanegc. - - 
ah, to okropne'

— Takie nudv! — użalała się p u u  L»onowa.
— Nam nie nudno w towariystwia P*ń! — odezwał 

się jej małżonek z afektowaną galan»ryT
— A jednak grasz serce w chapdhty do

wodzi, abyś się bardzo bawił.

— Bądćjpy szczerzy moi państwo — rozsądziła pani 
Teofil*, oin i  w nsimilszem towarzystwie trudno się tu do- 
oj ze bawić. A jeszcze na domiar jutro święto i nie będzie
my w kościele.

— I na nieszczęście nie wzięłyśmy z sobą ani ksią
żek, ani robótki! — odezwała się pani W anda przeciągłjm 
lwowskim akcentem.

— Nawet talii kart preferansowych dostać mości hieju  
mcmożna! lamentował basem jej długowąsy małżonek, pan 
Hieronim: tylko moscidtiej« te tarJei węgierskie z obrazkami.

— A co za jedzenie madziarskie! — dorzucił p. Leon 
kichając. Wszystko z papryką! uata wykrzywia!... I kichnął 
raz jeszcze.

— Widzie - pani — zakonkludowała wdów k a, obraca
jąc się ku mnie: wywiozłeś nas pan z Zakopanego, gdzieś
my się nituajgorzej bawili, przyjechaliśmy tu wczoraj prze
moknięci do nitki, siedzimy dwa dni w tej jaskini, kichamy 
bez prz-“staaku, papryka wykrzywia nam usta. nudy koron
ne, nio wzięłyśmy z sobą ani szydełka do hattow ania. aui 
igiełki, aoi d ru tó w  do robienia pończochy, ani Złotego Ołta- 
rrgka. ani kart prei ransowycb. . .  a to wszystko winniśmy 
panu, p » ł u , i jeszcze raz panu . . .  a aa i pańskiemu przy
jacielowi panu Władysławowi. . .

— Mnie? tłómaczył się Władysław. Wszakże ja 
przestt f " ł uu, że będzie burza!

— I po dwakroć wieszczu, sprawdziło się twoje pro
roctwo ! dorzuciłem. N awałnica na dworze, a gromy pa
dają w pokoju.

A więc za karę wymyślcie panowie jaką zabawę.
— Nic łatwiejszego! — odrzekłem. Proponuję zatem, 

bawmy s i ę . . .  bawmy s i ę . . .
— W co?
~7~ W  cłtoKcnego: ot np. pani się schowa, a pan ia
SmUch ogólny i wykrzyki oburzenia p»ń me dozwoliły 

mi dokończyć,
— 4 potem pan Władysław aię schowa, a . .  .
Nii śmiałem dokończyć, bo pam Katarzyna tak na 

mnie spoirzała, iakoy na prawdę miała się pogniewać.
(C. d. n.)
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pełne wyzwolenie obywatelstwa krakowskiego 
z pod teroryzmu kotery\ Objawił się ten teroryzm 
może najsilniej ostainiemi czasy przy sposobno
ści s p r a w  m i t - i s k i c h  — niechże to będzie 
chwilą, od której zaczniemy z pod niego się 
wyzwalać.

Koremicya „Nowej M iro,
B u d a r -  J?v8*t, 13 listopada.

(A) Na zakończenie listu wczorajszego po
święciliśmy niewiele uwag przemówieniu bar. 
H u b n e r a .  Pisząc w pospiechu między zam
knięciem posiedzenia delegacyjnego a odejściem 
poczty, nie mogliśmy poddać przemówienia tego 
seczegółowemu rozbiorowi, nie mogliśmy wypo
wiedzieć wszystkiego, co pod pióro się cisnęło. 
Odłożyliśmy to do dnia dzisiejszego jako wolne
go, bo dziś niema posiedzenia delegacyjnego. 
Ale uprzedził nas Pester Lloyd  artykułem, któ
ry tak wypowiada nasze myśli o mowie bar. 
Hubnera, jak gdyby z własnego naszego pióra 
był wypłynął Trudno więc spisywać uwagi na
sze bez ściągnięcia na siebie pozoru, jukubyśuiy 
dopuszczali się plagiatu. W przypuszczeniu, ie 
N . Reforma  powtórzy artykuł Lloyda  nadmie
niamy tylko dla zrozumienia zawartych w nim 
aluzyj do dyplomatycznej przeszłości p. Huonera, 
że wielki ten prorok był w r. 1859 ambasado
rem austryackim na dworze francuskim i krótko 
przed wojną francusko-włosko-austryacką, gdy 
stosunki między Austryą a Francyą były już do 
najwyższego stopnia naprężone, donosił * Pary
ża gabinetowi wiedeńskiemu o bardzo pokoiowem 
usposobieniu najwyższych sfer paryskicn. Słynne 
jest w tjm  względzie przyjęcie ciała dyplomaty
cznego w Nowy rok 1859 przez Napoleona III.
1 sposób, w jak by/y cesarz Francuzów powitał 
przy tej sposobności nar, Hubnera. Wówczas nie 
spełniły się pokojowe proroctwa jego, jak po 
mowie w delcgacyach w r. 1880 nie spełniły 
się proroctwa wojenne i przepowiednie o zapa
nowaniu rewolucyjnego republikanizmu francus
kiego nad światem. O wczorajszej mowie bar. 
Hubnera możnaby oprórcz tego, co Poster Lloyd 
pisze, to jeszcze powiedzieć, że samo wyniesie
nie zjazdn skierniewickiego do rządu wielkich 
wydarzeń dziejowych polega na zupełnie mylnem 
pojmowaniu tego faktu.

G.ly dobrze się wczytamy w oświadczenia mi
nistra spraw zagranicznych nr. Łalnukyego o tym 
zjeździe, gdy szczególniej zważymy, ze sojusz 
między Austryą a Niemcami według tychże o- 
świadczeń nie zmień ł się przez zjazd skiernie
wicki ani o jotę, to nie będziemy mogli przypi 
sać mu żadnego znaczenia ani wpływu na sytu
ację europejską. Wynika to zresztą z owej po
wszechności zadowolenia, z jakiem cała Europa 
przyjęła oświadczenia nr. Kalnoky ego o zjeździe, 
na którą bar. Hubner kładzie wielki przycisk. 
Jeżeh bowiem zadowolenie jest powszechne, to 
przedmiot zadowolenia musi być zupełnie obo
jętny ; gdyby obojętnym nie był, musiałby ten. 
większe budzić w jednych niezadowolenie, im 
większe byłoby tadowolamie drugich. Gdyby zjazd 
skierniewicki miał znaczenie, jazie mu bar. Hu
bner przypisuje, szczególniej w wyraźnem odnie
sieniu do mowy swej z r. 1880, to przynajmniej 
w Francyi musiałoby panować wielkie niezado
wolenie.

Dziś przybył tu z Wiednia hr. Taaffe. głownie 
dia uczestnictwa w obiadach, wydawanych przez 
cesarza delegacjom, przy której to jednak spo
sobności hr. Taaffe z p. Smolką porozumie się 
co do zwołania Rady państwa. Prawdobodobnie 
naznaczone będzie pierwsze posiedzieme na dzień
2 grndnia; a ponieważ sesy i delegacyjna potrwa 
do dn. i 18 b. m., więc delegtci nasi wrócą je
szcze przed zebraniem się Bady państwa na dni 
kilka do ognisk domowych.

Delegacja Węgierska oaDjła dzis posiedzenie 
plenarne, z ktorego niema nic zgoła do zapi
sania.

nie skorzysta z tej sposobnodci, by Si* odrazu 
pozbyć i majątku ziemskiego i przywiązanego 
doń przykrego procesu ze szlachtą czynszową. 
Włościanie tu więc pozostaną zawiedzeni w swych 
nadziejach. Pragnienie nabywania własności ziem
skiej przez całe gromady włościańskie, wywo
łuje przesiedlania się licznych grup włościańskich 
z naszej gubernii na Polesie. Niedawno grupa 
włościan z powiatu zwinogrodziriego nabyła około 
10000 desiatyn ziem. u jednego z właścicieli o- 
gromnyeh obszarów poleskich. Oddz<tł wołyń
ski banku włościańskiego w Żytomierzu pośpie
sza z zapomogą pieniężną nowym nabywcom.

Z dzienników rosyjskich.

Lemie polskie.
W myel ustawy z r. 1864 ż f / a i  c i a a  i e K r ó 

l e s t w a  P o l s k i e g o  nie mogą spfłedawać 
swych udziałów ziemi osobom nunależącym der 
stanu włościańskiego. Przepis ten wielokrotnie
obchodzono i przechodzenie gruntów włościań
skich w obce, najczęściej żydowskie lub ni <mie- 
ckie, ręce było rzeczą całkiem zwykłą. M inister
stwo spraw wewnętrznycn zwróciło uwagę na tę 
okoliczność i poleciło zarządom gubernialuym Jo 
spraw włościańskich zbadać tę kwestję i nadeełać 
epinię co do niezbędnych zmian ustawodaw
czych.

W i l e ń s k i  b a n k  z i e m s k i  ogłasza poraź 
pierwszy licytację aóbr ziemskich oraz nieru
chomości miejskich, zastawionych w tym roku, 
od których przypadająca rata ni o zo z tu . uiszczu- 
ną. Na liście figuruje 342 właścicieli ziemskich 
i 133 właścicieli domów; świadczy to dobitnie o 
smutnym ekonomicznym stanie na Litwie w chwi
li obecnej.

DotąJ nieuregulowane stanowczo s t o s u n k i  
w ł a ś c i c i e l i  z i e m s k i c h  do  s z l a c h t y  
c z y n s z o w e j  na Basi dostarczą przedmiotu do 
nieskończonych procesów i zatargów o prawo 
władania. Zatargi szczególniej się wzmacniają, 
przechodząc niemal w obronie siedzib na ostr< 
— przy zmianach posiadaczy majątku. Jedno z 
taniego roazaju nieporozumień miało niedawno 
miejsce we wei Semenówce (powiat berdyczowski) 
Właściciel tej wsi powziął zamiar sprzedania na
leżących do niego gruntów w ilości około 700 
dop.atyn włościanom tejże wsi, którzy mając na
dzieję dostania w tym celu zapomogi z banku 
włościańskiego, wnieśli już byli znaczną sumę 
zadaUową. Na sto desiatyn jednak sprzedawane, 
włość.anom ziemi, oświadezyła swe petensye, 
chociaż nie poparte dokumentami, miejscowa dro
bna szlachta, używająca tej ziemi od wieków n i 
prawie czynszu. Wynikł ztąd proces, prowadzo
ny przez deputatów od obu zainteresowanych 
stron, ale ieeię skończy zapewne nieprędko, jak i 
wszystkie podobnego roazaju, a tymczasem zja
wi się nowy konkurent nabywca, gotowy kupić 
targowaną przez włościan ziemię, licząc w to i 
obszar zakwestyonowany, « dodatku zś wyższą 
cenę mzli mogą dac włościanie, -  zachodzi wiec 
wątpliwość, czy dawny właściciel Semenówki

Dla informacyi czytelników, podajemy tutaj 
ekspektoracye Stow>uńskowo Błahotwortielnawo 
Obsscsestwa o a u s t r y a c k i m  p a n s l a w i Z -  
m i e, zamieszczone w ostatnim zeszycie czasopi
sma wydawanego przez słowiańskie Towarzystwo 
dobroczynności: „Z opisu kraso wskich uroczy
stości i mów na nich wygłaszanych, orar z ko
mentarzy nad niemi gazet austryackicb staje się 
zupełnie jasnem znaczenie tej demonstracji. By
ły to tylko nowe kroki na drudze rozwijania 
idei austryackiego panslawizmu z jago szeroko 
sięgsjąeemi planami zagarnięcia w sferę aust.ro- 
słowiańskich interesów, południowo-słuwiańskich 
prawosławnych narodowości półwyspu Bałkan 
skiego. Wszystko to niewątpliwie odbyw« się 
według programu naszkicowanego przedtem , nie 
bez udziału Rzymu i Wiednia. Ztąd łatwo zro
zumieć takZe i rzeczywiste znaczenie pielgrzym
ki i bratania Czechów z Węgrami, Chorwatami i 
Polakami, w gruncie rzeczy anti-słowiańskie i 
idei słowiańskiei, tak, jak ją pojmujemy my, Ro
sjan ie , przeciwne. Tak więc, jako propagandzi
ści zółtu-czarHego panslawizmu występują teraz 
jawnie Polacy, wygłaszający go pod nazwą „ja
giellońskiej idei“. Polacy podają teraz rękę Cze
chom i Chorwatom, kołyszącym swoje dziejowo- 
restauracyjne idee kerun czeskiej i chorwackiej 
— i oto w imię tych idei n zstępuj i teraz bra
tanie między temi narodowościami. Ogólny te
raźniejszy ich sztandar katolicko słowiański, nie 
powinien, zdaje się, trwożyć nas i niepokoić. — 
Znamy rzeczywistą wartość tych „wielkich idei“, 
żywionych wśród małoż naczny eh liczebnie naro
dowości słowiańskich i znamy również wartoić 
nieprzyjaznych Rosyi oświadczeń, wychodzących 
nie z narodowych mas, lecz z łona słowiańskich 
polityków, budujących zamki na lodzie. I  w kra
kowskich au8iryacko-psn3lawistycznjch wynurze
niach nie można upatrywać wyrażenia narodo
wych dążeń i poglądów: czeski i polski naród 
nie przyjmowały w tern udziału i nie w dać, 
ażeby sympatyzowały z podubnemi tendencjami 

Dzienniki petersburskie nie przestają zajmować 
się p o l i t y k ą  a u s t r y a c k ą .  W tym przed
miocie czytamy w Petersburskich Wiedomostiach- 
„Austro-węgierski minister spraw zagranicznych 
hr. Kalnoky mówił o stosunkach Austryi do 
Niemiec i do Rosyi, oraz do apraw międzynaro
dowych w ogóle, w komisy i spraw zagranicznych 
delegacji węgierskiej. Wyraził aie w tej materyi 
prawie w tym samym duchu, w jakim mówił 
w delegacji austryackiej, czyli że przymierze 
Niemcami jest podstawą polityki austro-węgier- 
skiej i jej stosunku do innych państw i że 
Austrya — stykając się na bardzo znacznej 
przestrzeni z zachodniem, kresami cesarstwa ro
syjskiego, szukała sposobności do utrwalenia swo
ich przyjaznych stosunków z R«syą i wejścia 

nią w pt rozumienie. Cel ten został ooiągnięty 
zjazd skiernitwiecki uwieńczył zbliżenie trzech 

cesarstw i zarazem ustanowił pomiędzy nimi je
dność poglądow we wszystkich kwestyacb doty
kających ich interesów, W węgierskiej delegacji 
Lr Kalnokyemu wypadło być bardziej otwartym 
mż w austryackiej i zaspokoić w cokolwiek wię
kszej mierze c.ekawośc Węgrów, niepokojących 
się przez cały ten czas żywo charakterem, istotą 
i celem p o r o z u m i e ń  a s i ę  p o m i ę d z y  
A u s t r y ą  i R o s j ą .  O ile nam wiadomo przez 
sądy, rozprawy i artykuły prasy węg <rskiej na 
temat potrójnego zjazdu, przeżerał' wciąż gwał
towna chęć odsłonięcia zasłony podrywającej ta
jemnice skierniew icki igo spotkani1 i odgadnięcia 
zarazem możliwych jego następstw dla węgierskich 
di jżeń, widoków i nadziei. Polityków peszteńskich 
paliło gjięń dowiedzenie się, czy czasem Austrya 
nie przyjęła względem Rosyi jakichkolwiek pi-i 
Imiennych zobowiązań, p ro to n ó w  lub aktów 
układowych, mogących «y ozemkolwiek skrępować 
jej swobodę d . ! słania w sprawach bałkańskich. 
Nieświadomość w tym kierunku była w pewnej 
mierze powodem nieprzyjaznego względem Rosyi 
adresu rządowej partyi węgierskiej Izby deputo 
wanych; ale hr. Kalnoky uspokoił peszteńskich 
rusofobów, oświadczywszy im w swoiem przemó
wieniu , że w porozumieniach dotyczących pół
wyspu bałkańskiego nie było nawet mewj o ża
dnych traktatach ani protokółach i że sprawa ta 
ograniczyła się na zasadniczych pogodzeniu pnn- 
któw widzenia obydwu mocarstw w przedmiocie 
państw bałkańskich, oraz ich interesów i potrzeb. 
Austro-węgierski m inister spraw zagrań cznych 
zwrócił także uwagę na przyjazne stosunki, na
wiązane między Austro-Węgrami z jednej, a Ru
munią, Serbią i Gzarnogorą z drugiej strony, po 
wtórzywszy przytem zapewnienie dane poprze
dnio w delegacyi austryackiej, że żądanie polityki 
wiedeńskiej względem narodów biłkańskich wy 
raża się całkowite m szczerem życzeniem monar
chii habsburskiej Jopomngsn>i wszelkimi siłami 
materyalnej i moralnej ich pomyślności. Podczas 
wygłaszania mowy, hr. Kalnokyemu przerwano 
zwróconem ku niemu niewłaściwem pytaniem 
dotyczącem przymierza austro-niemieckiego. Je
den z członków delegacyi zapragnął dowiedzieć 
się, czy z Niemcami zawarte zostało przymierze 
odporne przeciw wiadomemu przeciwnikowi, czy 
też na wszelki wypadek. Austryaeki minister 
naturalnie uchylił się od dania wyraźnej odpo
wiedzi na tak drażliwe zapytanie, oświadczywszy, 
że w interesie państwa m nien o tern zamilczeć. 
Zresztą w zeszłorocznej swojej mowie hr. Kal
noky nie był skrytym i wspomniał dość jasno, 
że na wypadek wojny z Rosyą Austrya nie bę
dzie sam a, lecz w ścisłym przymierzu z Niem
cami. Ale wówczas natychmiast organ ks. Bis. 
marka Nordd. Allg. Ztng. pospieszył odeprzeć 
senzacyjne wynurzenie austro węgierskiego mini
stra Bpraw zagranicznych, dawszy mu uczuć, że
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przymierze austro-węgierskie zawiązało się w ce- 
Wch nie wojennych, lecz pokojowch. Od tego 
czasu politycy anstryaccy może doszli do wniosku, 
że Niemcy nie broniłyby Aastryi dia niej samej 
i że kwestya na czyją korzyść obróciłoby się 
przymierze w razie pomyślnego działania strony 
przeciwnej Austryi, jest pokryta mgłą niewiado- 
mości. Przy istniejących polityczuych zwyczajach 
między tłumaczeniom a wykonaniem międzyna
rodowych przyrzeczeń istnieje różnica, a pod tym 
względem Austryi może najbardziej wypada być 
zadowoloną ze swojego zbliżenia do Rosji."

Przegląd polityczny.
K r a k ó w , 15 listopad<*

Dziś obradować będzio delegBcya węgierska 
nad budżetami spraw zagranicznych, wojska, ma
rynarki i kredytu ukunaeyjnego, a obrady za
pewne przeciągną się do poniedziałku. Obeenie 
odbywa się już wyn...ua pierwszycn nuneyów; 
*y miana drug.rh nuneyów stwierdzi prawdopo
dobnie całkowitą jednomyśiuuść w uchwałach 
delegacyi, a obustronne komtsye nuneyów nie 
będą potrzebowały wyrównać różnic. W ponie- 
ds<JfeL lub wtorek powaimą obie delegacje uchwa
ły, które mają być przedłożone do sankcji, zastępu
ją wspólną ustawę skarbową, w j wtorek zaś na 
stąpi zamknięcie sesji.

Peszteński nasz korespondent wspomina o mo 
wie Hdbnera * delegacyi austryackiej przy spo- 
sobnośii budżetu sp a„ zagranicznych i wybor
nej odpowiedzi, jaką mu dał P tstti Lloyd. Mo
wa była bardzo mało znacząca, a głównie zwró
ciła na siebie uwagę tem, iż mówca powołał się 
na swoją mowę z r. 1880, twierdząc, iż wów
czas przepowiedział, co się tego roku przy zjeź
dzie w Skierniewicach spełniło. Otóż Pest.Llyod  
dla ocenienia wartości tego samochwalstwa przy 
tacza ustęp z mowy Hiibnera w ro ta  1880, na 
którą ks. minister się pow ołuju. Wówczas mówił 
on: „Nie słuchajcie pokojowych śpiewek z nad 
Sekwany! Gdzie nieprzyjaciel? Nieprzyjacielem 
jest francuska rzeczpospolita. Wojna, byłańy woj 
ną republiki przeciw monarchii, zwycięstwem 
przbwrolu, obaleniem tronów, zniszczeniem wszel
kiej wolności i wszystkiego, co nam drogie i świę
te." W tym tonie piorunuiąc dalej wzywał do 
sojuszu prusko-austryacko-ro8yjskiego przeciw re
publice francuskiej. Z t y c h  przepowiedni mc się 
nie ziściło — bo uni republika francuska nie wy 
ruszyła na obalenie tronów i religii, an> też na
turalnie nikt się nie widział zmuszonym przeciw 
oiej się zwracać, ani wreszcie zbliżenie do Rosyi, 
nie ma tego celu, jaki m uw skazjw ał p. Hiloner 
przed czterema laty. A nawet Niemcy, na któ
rych eim inister austryaeki w swej antifrancu
skiej i antirepublikańskiej polityce najbardziej 
mógł liczyć, nie poszły za jego przemądrą radą 
bo wiadomo, że ostatnimi czasy ks. Bismark w 
interesie swej kolonialnej polityki dąży do naj- 
przyjaźniejszych z Francyą stosunków.

Do PolU. Coresp. piszą z Petersburga: W naj
nowszych .< zasaeh zarządzono c a ł y  s z e r « g r e -  
w i z y j  i ś l e d z t w  w r u z m a i t y c h  g a ł ę -  
z i a c h  a 4 m i n t r a  c y j , które w większej 
części wypadków doprowadzają do nader smu
tnych odkryć, ale pomimo to powitane być po
winny i '  zadowoleniem, gdyż dostarczają dowo
du , ie  na seryo zabrano się do usunięcia tra 
dycyjnych nadużyć w sferach urzędników rosyj
skich. Świeżo szczególniej podjęte i z wielką e 
nergią uskuteczniane rew izje przypisać należy 
przeważnie oaobistaj inieyatywie cara samego. — 
Monarcha rosyjski przekonał się , że panujące w 
całem państwie niezadowolenie jest przeważnib 
wynikiem w;zyskiwać , których się dopuszczają 
urzędnicy względem ludności, a pizeciw którym 
lud był właśnie bezbronny. Wiadomo już z po
przednich donielień, że korni iya do przyjmowa
nia próśb i petycyj została natychmiast rozwią
zana, a przewodniczący je j, książę Dołgoruki, 
przeniesiony w stan apoczynku, skoro się car do
wiedział, że komisja ta fałszywie zrozum.aia po- 
ruczone jej obowiązki. W celu zapobieżenia nad 
użyciom po lic ji, które w całej Busyi, a niemniej 

w stolicy, stały się czemś zupełnie zwyczaj- 
nem, rozkazano świeżo utworzyć specjalne komi
s j e , które funkcjonować mają pod okiem krt- 
d gu z gubernatorów i które wszelkie zażalenia, 
wnosźpoą przeciw policji, Stają bezzwłocznie ba
dać, a jeżeli zażalenia okażą się uzssadmonemi, 
oDowiązina będą komisye zarządzić śledztwo są
dowe W pierwszych dniach bieżącego miesiąca 
zarządzono równie ogólną rewizyę ze względu na 
sędziów śledczycn sądu powiatowego, a to z po
wodu odkrycia faktów, w istocie przerażaiących, 
w procesie karnym przeciw sędziemu śledczemu 
Feodorowi. Zdaie się jednak, że obawy co do 
wynika tej ogólnej rewizyi, wyrażone przez ko
ła dobrze poinformowane, n, są całkiem bez
podstawne. — 2, odległej gubernii na stepach, 
z o k r^ u  szarkiesskiego, dochodzi wiadomość, 
że wj słany tam geuer J-adjutant carski, bwisto- 
now, odkrył mnÓBtwo nadużyć i twierdzą, że na- 
czemik. okręga*-pułkownik H er. *.now ma być 
z tego powodu z&suspenduwany, a przeciw ob
winionemu wytoczone będzie śledztwo sądowe. 
Wiadomość ta znajduje potwierdzenie w fakcie, 
że Kirgizi opuszczają od pewnego czap u wspo
mniane terytoryum i uchodzą ku granicy chiń
skiej. Oddawna już panowało w stolicy przekc • 
nam e, że gromie u e to wychodźtwo musi mieć 
jakąś naturalną przyczynę. 9 *̂ * 
przyczynę tę odkryła rewizja, i, hyło mą nie
pomierne wyzyskiwanie ludności kirgizLej. Po
czytują równie i auuowisko generała Kołpako- 
wskiego, jako silnie skompromitował e i za<*bw ia- 
ne temiż odkryc.imi nadużyć.
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dzie, łatwiej niż wówczas, gdy ją wnosił Gam- 
betta, dziś bowiem i rząd i stronnictwu tej re
formy żądające, stoją o wiele silniej, niż przed 
trzema laty.

B l o k a d ę  w y b r z e ż y  F o r m o z y  Francuzi 
utrzymują nieustannie pomimo, żo stan powie
trza nie jest wcale do tego odpowiednim. Zna
czna liczba statków, krążących po morzach chiń
skich w tak opłakanym znajduje się stan ie , że 
admirał Courbet musiał je celem naprawy przesłać 
do Saigunu. Nowych okrętów nio mają się co i 
spodziewać Francuzi w T o n Jn ie , gdyż te czte
ry, które przewozić mają posiłki w ludziach, o- 
r;,z broń i am unicja zostały wynajęte na krótki 
stosunkowo czas z Algieru, i dopiero 25 b. m. 
mają odpłynąć.

Losy b i l u  r e f o r m y  w y b o r c z e j ,  który 
w Izbie gmin przeszedł z taką łatwością, są je
szcze w Izbie lordów bardzo wątpliwe, pomimo 
że ostatnimi dniami zawiał był pokojowy wiatr 
pomiędzy angielskiemi stronnictwami.

Konserwatywny Standard pisze w tym przed
miocie. „Widoki jakiegokolwiek kompromisu z la 
ią oię b /ć teraz bardziej, niż kiedymdziej ułu
dnymi. Odporne stanowisko, jakie zajęła Izoa 
1 uulów względem wmosku o reformie wj borczej, 
okazuje się być trwałym wyrazem zapatrywań ca
łej konserwatywnej partyi króle- twa, które z pe
wnością nie nleguą tak prędko zmianie". Mówią 
także, iż w ostatni pon>ddz:ałek przyszło do pe
wnego rodzaju wymiany zdania między wybitny
mi członkami konserwatywnego i liberalnego stron
nictwa, a zaaaniem porozumiewających się było usu
nięcie trudności ztąd wynikających, że lordowie 
domagają się rówuuczesn-go wniesienia billu o 
nowym podzhle okręgów wyborczych.

W tym samym przedmiocie pisze D aily News- 
„W niedzielę wieczór zebrało się zgromadzenie 
przywódców partyi konserwatywnej, którzy za 
przedmiot dyskusji wzięli sprawę wyboru w hrab
stwie południowego Warwicku, Po przemówieniu 
lorda Salisbury’ego przeszli zgromadzeni do roz
praw nad ogólną sprawą reformy wyborczej, przy 
czem postanowili zrzec się wszelkich prób poro 
zumienia z liberałami i rządem, a bill u reformie 
wyborczej z całą stanowczością zwalczać. Rampa 
nia rozpocząć się miała z chwilą przedłożenia 
bilu tego w Izbie lordów".

Wieści o u p a d k u  C h a r t u m  i strasznym 
losie załogi angielskiej pod wodzą Gordona zo
stającej, zdają się być prawdziwe. Przybywa do 
nii-h niepocieszająca perspektywa ekspedycji su- 
dańskiej generała Wolseleya. L;czne mterpelacy 
z tego powodu w izbie gmin do rządu wystc.,o 
wane, odpiera gabinet formułką, w podobuycb 
wypadkach zwykle używaną, utrzymując, że mi 
nisterstwc żadnych dtanowczych i iutentjczayc 
n - otrzymało wiadomości, nawet wieść o upaa 
ku Chartumu nazwał niedawno lord Fitzmauritz 
bezmyślnem powtarzaniem lego, co pierwotnie 
źle poinformowani, albo złośliwi, na szkodę An 
glii ogłosili. Okoliczność, i i  ostateczna wieść 
śmierci Gordona dostała się przez Snakim na rę 
ce konsnla francuskiego w Egipcie, nie jest jc 
szcze dla ministerstwa dostateczną ao etwierdze 
nia jej autentyczności.

Na ostatniem posiedzeniu francuskiej Izby de
putowanych przedłożył L a n e s s s u  sprawozda
nie dopełniające o obecnym stanie wojsk na Ma
dagaskarze, przjezem oznajmił, ze komisja uwa- 
zi się jako uwolniona od odpowiedzialności, g d ji  
prezydent ministrów wzbrania się udzielić je j do
statecznych w tym przedmiocie wyjaśniam.

Bada miniatrów powzięła już ostateczne uchwa
ły, dotyczące wprowadzenia głosowania według 
list przy wyborach deputowanych. Odnośne pro- 
jekta wniesie rząd w Izbie nie wcześniej, lak po 
ferjach świąt Bożego narodzenia. P owst ichnie 
rokują tej nowej ustawie, iż łatwo przyjęć bą*

Oormz p«vniuji.u dodh<.dfcą *»pęwmenia o za
żegnaniu s e r b s k o - b u ł g a i  s k i c h  n i e p o r o  
z u m i e ń  g r a n i c z n y c h  i o bliskiej i-hwili 
przywrócenia dobrych susunków między oboma 
sąsiedniemi państwami. Dogodną sposobność do 
nawiązania przyjaznych rokowań między dworem 
soiijskim a belgradzkim, nastręczył przj jazd sio 
stry ke. Aleksandra, hrabiny Erbacb-Schoenberg 
przez derbtą. Książę bułgarski nie szczędził tuż 
wszelkiego rodzaju zapewnień i obietnic usunię
cia w8Zalkich na przyszłuść powodów do jakicn- 
kol wiek sporów, co też w decydujących kołach 
serbskich znalazło zupełne uznan.e i wywołało 
ze strony króla Milana wzajemne objawy życzli
wości.

1 o nie w aż jednak poprzednio jni poddano spra
wę sporną pod sąd trzech mocarstw, przeto za
wiadomiono gabinety: rosyjski, austryaeki i nie
miecki o naw.ązgjących się stosunkach z piośhą 
o wypuwiedzenie ich zapatrywań w tei mierze. 
Zupółnie zgodna i przychyli., odpowjję^l rządów 
p ośredn iczyćh  jo inń«*W a, ”a 'wygładzeniu *to 
sunków ościennych państw bałkańśliih  nie stoi 
już nic na przeszkodzie.

r o n i k a.
Kraków,  15 listopada

Rocznica listopadowa. „Rodacy! Zbliża się ro 
cznioa dwud i.eatego d.icwjątego listopada. Z różnych 
xtron nam donoszą , że i tym rczem dzień ów bę 
dzie godnie święconym. Zbierzemy się na wieczor
kach odczytowych, muzykalnych, deklamzcyjnych; 
odświeżymy eobie pamięć ow*j wielkiej doby, ucaci- 
mj jej bohaterów pel«g/y h i żywych, a grosz, jaki 
przy lem wpłynie, oddamy do funduszu Towarzy
stwa opieki wrteranów z r. 1831, który niestety jest 
mai-j zasobny, niż niezbędna potrzeba wymaga, Gfo- 
dnem jest wielkiego narodu , sby jego praoownlcy, 
bojownicy, trudami i wiekami skołatani, w apoki-jn 
spotywali chleb zasłnionyoh, a mianowicie, aby tm  
święty ohleb nia z rąk luźnych, choćby najzacniej
szych, ale z rąk ogółu otrzymywali, jako rodz-ee 
narodu. Rodacy I Jełtesuiy pewni, że nietylko w tych 
miejscach, o których już wiadomość mim. ,  ale we 
wszystkich w k aju, gdzie możliwe są zebrania, od
będą się takie wieczorki 29 listopada b. r. Tylko 
ten posiada prawo, kto spełnia obowiązki, a tylko 
wtedy spełnianie obowiązków dodaje *ił i otuchy 
w czasach niedoli, kieay gję (.pełnia je święcie i 
serdecznie I Gdzieby trudnem zlę okazało obchodzić 
jednę po drugiej rocznicę Mickiewiczowską i Satur 
mnową — i odbyć się miała tylko rocznica Mickie
wiczowska , jako pierwsza co do dn a w miesiącu 

można rzecz pogodzić w ten sposób, iżby część 
dochodu oddano do funduszu Towar: ystwa opieki 
weteranów z r. 1831. Uzyskane pieniądze należy 
bądź za pośrednictwem redakcji, bądź wprost ode
słać na ręce prezesa tegoż 1 owarrystwa, p. W»le- 
ryans Podlewskiego, osłonka Wydzicłi krajowego. 
J a n  D obrtańśki, dr. hronisław  Longchamps “ 

Syndykat miejski. Do Wielu spraw przegranych 
przez gminę m. Krakowa, zastępi waną przez adw. 
dra d z l s c h t o w  s k i e g o ,  przybywają dwie bar- 
dao ohankterystyesne, które wytoczyła p. Antonim.

a Kleinów Włodarska gminie ta Krakowa i spadko 
bieroom J. p. Franciszka Hahna i tegoż dziedaiccm, 
zastępowanym przez p. adw. dra Faustyna J a k u 
b o w s k i e g o .  W pierwszym procesie sąd krajowy 
wyrokiem 1 3722 d. 23 lutego 1883 r. skazał
gmioę na zapłacenie długu hipoteozuego i kosziów 
w kwocie 102 złr. i 6 ct. — Sąd wyższy krajo- 
WJ i w skutek rekursu gminy m. Krakowa, wyro
kiem z dnia 28 listopada 1. 29440 zatwierdził wy
rok pierwszej instancyi z dodatkiem, że gmiua obo
wiązana jest zwrócić powódce koszta obrouy apela-  
oynej Sąd wyższy krajowy nie uwzględnia'całkiem 
z..zntów zastępcy gminy p. adw. S z l a c h t o  w- 
s k i  ego, jako pozbawionych wszelkiej podstawy.

Jeszcze lepioj wygląda drugi proces wytoczony 
przez p. Antoninę Włodar iką gminie, zastępowanej 
przez p adw. dra Sz h  0 h to  w s ki eg o i spad
kobierców ś. p. Fr. Hahna zastępowanego przez adw. 
dr. F. J a k u b o w s k i e g o .  Sąd krajowy w E n  
kowie skazał wyrokiem z d. 3L grudnia 1883 1 
27231 gminę m. Krakowa ua zapłacenie powódce 
sumy pożyczkowej i kosztów w kwocie 109 złr. 
91 ct. W skutek apelaoyi gminy m. Krakowa, przez 
adw. dra S z l a c h t o w s k i e g o  założonej, sąd kra
jowy wyższy wyrokiem z d. 29 kwietnia 1884 r, 
1. 13082 zatwierdził wyrok sądu krajowego, z do
datkiem, Że apelująca gmina przei p. dra S z l a c h 
t o w s k i e g o  winna jest ponieść koszta apolacyi, a 
to na tej podstawie, że g m i n a  m. K r a k o w a  
p r s e *  s w e g o  s y n d y k a  d z a ł a j , r !  n i e  
p r z e d s t a w i a  ż a d n y c h  d o w o d ó w  na  po
p a r c i e  s w o i c h  p r e t e n s y j ,  a zwłaszcza, że 
s y n d y k a t  n i e  m i a ł  o p r z e b i e g u  s p r a w y  
n a j m n i e j s z e j  w i a d o m o ś c i  i m e  p r z e k o 
n a ł  s i ę  n a w e t  o s t a n i e  h i p o t e c z n y m  na 
być  s i ę  m a j ą c y c h  r e a l n o ś c i .  Druga instan
cja dała więo gminie no Krakowa, zaoiępowanej 
przez adw. dra S z l a c h t o w k i e g o ,  testimoniu.n 
paupertatis.

Wydciał lekarski przedstawił m.nisterstwu do 
potwierdzenia doktoranda med. Teofila Bąkowskiego, 
jako asystenta I przy katedrze anatomii opisowej, 
otaz mianował dra Aleksandra Bossowskiego elewem 
przy klinice chirurgicznej, uadając mu zarazem sty- 
pendyum Wydziału krajowego.

Zgromadzenie. W niedzielę 23 b. m. o godz. 3 
po P łudmu odbędzie się w sali Tow muzycznego 
(pl»o Szczepański 1. 3) XV1H zgromadzanie ogólne 
członków tegoż Towarzystwa, na które ogłoszeniem 
prezes Ton arzystwa uprzejmie zaprasza. Ponądek 
dzionuy: Zagojenie przewodniczęci go. Odczytanie 
protokołu z poprzedniego zgromadzenia i sprawo
zdanie z czynności zarządu i stauu Towarzystwa. 
Sprawozdanie ze stanu kasy. Wybory. Wuicsk, Wy
działu. Wnioski pojedynczych członków Towarzy
stwa. Wstęp dozwolony za okazaniem karty legity
macyjnej, która każdemu z człcuków naprzód dorę- 
ciuną zostanie. Ktoby karty na czas nie otrzymał, 
raozy w dniu zgromadzenia upomnieć się w kanoe- 
laryi Towarzystwa

P. Michał Rybiński elektrotechnik, któremu po
wierzono tymczasowo urządzenie światła elektryczne
go w bali Sukiennic, mogące później być rozpro 
wadzono na zewnątiz celem oświetlenia p< Jeieni w 
Sukiennicach, przybył do Krakowa w zam,#rz. po
trzebnych przygotowań, dla ustawienia pod koniec 
listopada przyrządów w Wiedniu zamówionych, któ
rych za dwa tygodnie oczekuje. Wykonauie ty^h 
pierwszych zamówień w Wiedniu, przedstawia dla 
nowości w ,’_ala*Lu joazoze niektóre trudności i prze
szkody, spodziewa się zaś p. Rybiński, iż je pokona 
w krótkim czasie byle mu fobryki dotrzymały tylko 
terminu dostawy. Wnosić woinc, że ta próba sta
nowczo dopisze, ile że mieliśmy sposobność oglądać 
patent uznania i medal, jaki otrzymał p. Bymński 
ua wystawie w S t a j  er  w jesieni b. r. pod prote
ktoratem *rcyksięcia Karola Ludw.ka. Patent wyra
ża, że sąd jurorów przyznał p. Ryb:ó,ju-iemu za c e- 
1 u j ą c e jego elementa oświetlenia elektryczni go 
(fur ooreiigliche Beleuchtungs- Elemente) wielki 
srebrny medal n a j w y ż s z ą  odznakę, jaką dawano 
wystawcom. Medal ten bardzo pięknie wykonany, 
na jednej stronie mieści popiersie aroyksięcia Karola 
Ludwika, z drugiej herb miasta Stajer i napis z cy
frą 1884.

P. MorfiiI, Anglik, znawca literatur słowiańskich, 
autor znanego podręcznika dla swoich ziomków 
(„Połuch literaturę"), wyb.era się na izas dłuzszy 
do Krokowa i Warszawy, celem bliższego rozpatrze
nia się w gtosunkai h miejscowych piśmienni-zych 

' radOUSE Błotnję|(i r-iłjdy artysta rzeźbiarz 
otworzył wo Lwówki pracowmę rzeźbiarską przy 
ulicy Majerowskiej w domu hr. Lanckorońskiej. 
Artysta po wykończeniu projektowanych prac, wyje- 
dzh zagranicę w podróż artystyczną.

Zakład wodoleczniczy. Doczekaliśmy się naresz
cie w Krakowie zakładu hydryatryoznego, którego 
brak od tak dawna dawał się uczuwsć. W Anglii, 
Francji, Niemczech i Szwajcaryi każda mieścina, 
dbała o zdrowie mieszkańców, sta^a się o zbudowa
nie gmachu wodoleczniczego, w którymby się odby
wała kuracya wodna w ciągu całego roku, a zwła
szcza w porze jesiiinaej, zimowej i wiosenuej kiedy 
pozamiejskie zakłady kąpielowe by,vują zainkuięte. 
Zakład krakowski, o którym mowa, ttwarty też na 
te trzy sezony został w Łazienka h Górnych przy 
ul. Biskupiej przez dr. Wen,.utego Piaseckiego, zna
nego chlubnie w kraju naszym hydroterapeuty, po
siadającego własny zakład hydryatryczny w Zako
panem. W osobie dr. Piaseckiego Kraków puzy- 
skał wybornego specyalisią w gimnastyce higieni
cznej, a powstający tu „ So k ó ł "  skorzysta zape
wne z tego, aby go zaprosić na swego kierownika 
w gimn wtyce, który to obowiązek zaszczytnie on 
spełniał przez lat kilka w „ So k o l e "  lwowskim 

v  „Sokołaoh" czeskich.
Chorzy niezamożni, potrzebujący leczenia karls- 

badzkiego, a zgadzający sie poddanie się obser 
wacyi, otrzymać mogą wodę lub sól bezpłatnie w 
pomieszkaniu docenta un,w- Jegiell. p. Jaworskiego 

klinice lekarski*j, ktśrema Rada m. Karlsb idu 
przesłała znaczny *SPSS w °elu doświadczenia skn- 
tkow.

Uczniowis szkoły sztuk pięknych w dniu dzi
siejszym znajńew*fi się na nabożeństwie w kościele 
OO. Frsn* szkanów, jakie na ich żądanie odprawio- 
pBm zostało za spokój duszy kolegów ś. p. Nawroc
kiego i Sieroszewskiego.

Z procesu Malankiewicza. O godz 11 w połu
dnie udała się dziś komisja z sali sądowej przed 
gmach policyjny dla zbadania miejscowości, w któ
rej dokonaaem sosteło rzuci me petardy.

Od dra Władysława Wilkosza otrzymujemy na- 
Btępujące pismo:

Szanowni Bedakoyo.
Dla sprostowania faktu w Nrze 203 Waszego 

Dziennika 1S84 w dziale „Kronika"
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podanego, powtórzonego z K ury era warszawskiego 
dotyczącego Jubileusze Bałuckiego, poczuwem się do 
obowiązku poaać do wiadomości SiBiiowiiej Redak
cji, że jako członek Komitetu dla wepomniouego Ju 
bileuszu zaprosiłem p. dyrektora Koimiuns do wzię
cia udziału w tym Jubil-nszu, że p. dyr. Knźmian 
oświadczył mi, ii udziału w Jubileuszu nie weźmie, 
lecz że oddaje Komitetowi teatr ao dyspozycji i prosi 
o oznaczenie sztuki Bał' ckiego, którą gotów jest ka
zać wystawić w dzień Subueuizu.

Komitet jedna* dał odpowitdź, iż przedstawienia 
w teatrze sobie nie życzy.

Prosząc o umieszczenie tego sprostowania w dzi
siejszym Numerze dziennika Reformy, miło mi za
łączyć w y azy  prawdziwego szacunku i puważania.

Życzliwy sługa 
Dr. W łaaysław Wilkosz. 

Połączenie przedsiębiorstw Podaliśmy onegdaj 
wiadomość powtórzoną za warszawskim Przegl. Ty
godniowym , jakoby p Z. Przybylski objąć miał 
kierownictwo teatru poznańskiego. Do wychodzącego 
w Warszawie K ury era porannego telegrafują z 
Krakowa, iz : „wkrótce, jak zapewniają, nastąpić ma 
p o ł ą c z e n i e  przedsiębiorstw teatralnych krakow
skiego z pozu&ńekieni, i ze dyrekeyę ostatniego w 
takim razie obejmie Zygmunt Przybylski.” Organ 
miejscowy Kur. Poznański w kwestyi tej, przy taczając 
wiadomość Kur. porannego, zapytuje: „co to zna
czy ?“

Pomocnicy pp. cukierników tutejszych zawiada
miają nas odnośnem pismem, w ich imieniu przez 
jednego z pryncypałuw wTatosowanem, ił uie niy- 
'■tj,.. oni nazwy „czeladzi” cukierniczej, lecz „sub 
jektów” cuiriern.ez^ch. — Zgoda, łaszawi panowie; 
powątpiewamy tylkc, czy miauo ■ „.abjekt” przy
sługuje i otarłem jest „od w i e k ó w ”, a radzibyś 
my, aby wyroby, czy to „subjektów”, czy to „cze
ladzi”, były, jak dotychczas dobre w suwku; wów
czas publiozność połykając je, nie zapyta: „kto je 
rodJ, lecz uzna ich wartość.”

zmarli. Dr. Anarzftj Orzeehowicz, znany w sze
rokich kołacn i powszechnie szanowany lekarz zmarł 
12 6. m. w 72 roku życia, 5. p. Urzecliowirz na
leżał do lekarzy najbardziej wziętych we Lwowie.

Z Limanowy. Komitet uwiązany celem niesienia 
pomocy dotkniętym tegoroczną powodzią * w powiecie 
l.mauowskim, zebrał ogółam 787 złr. 31 c t , z tych 
odesłano do prezydyum namiestnictwa 84 złr. re
sztę 703 złr. 31 ct. rozdano stosownie do potrzeby: 
dla włościan gminy Kamienica 86 złr , Łososina 
górna 30 z łr ., M.jnue 15 z łr., Laskowa 86 złr., 
Kasinka mała 70 z łr ., Mszana dolna 30 z łr, Lu
bomierz 150 złr., Limanowa 70 złr., SowLny 25 
zlr., Pisarzowy 8 * łr., Męcina 30 »;łr., Strzezzycs 
15 złr. Dla włościan gminy StoDuice królewskie, 
Tymbark i Mszana górna pozostawiono u c. k. sta 
rosty celem rozdania kwotę 89 złr. 31 ct.

Wykaz poszczególnych datków częścią Ogłoszony 
doreszły w Gazrcie lwowskiej podany będzie,

Lwów, 14 lietcpada. Sezon operowy rozpoczął się 
jeszcze zeszłego tygodnia, nie pisałem jednak dotych 
czas o obecnym składzie naszej opery, uiecłr-ąc 
zbyt pospiesznie wydawać sąda o debiutnjącyoh śple- 
wakach. Dyrekcja zmusaoaą była ekompletowśt per
sonel operowy, siłami przeważnie włoskiemu Jedna 
z primadon, p 0 . otrzymała zaraz po p^rwszym 
występie koszta podroży z powrotem, o tej więc 
nie ma co wspominać. Druga panna P i a v e ,  mezzo- 
soprauistka, jest bardzo dobrym nabytkiem, gdyż po
siada głuu piękny, świeży, którym włada umieją 
tnie, a że przyiem iest młodą i przystojną podobała 
się ogólnie, zwłaszcza, ze gra jej świadczy o inte
ligencji artystki. — P. R u b i r a t o  (podobno hi- 
szpan) posiada głos barytonowy, dźwięczny i sym
patyczny, śpiewa dorkonale, gra zaś z prawdziwą 
dystynkcją, — Nieszoząśliwym nabytkiem jest tenor 
p .  Y i l l a ,  wprawdzie bardze rutynowany śpiewak, 
gło„ jego jednak wieueoie przytłumiony, mały i bet 
dźwięku, nie nadaje się do żadnych party), w liry
cznych bowiem nia miły, •  w dramatycznych nie 
możliwy. Wysokie tony ustawicznie dobywa z gło
wy, sposób śpiewania dziwaczny, gra szablonowa, 
wygląd niepokeźny i pospolity — oto brazi, któr“ 
nie mogły artyście zdobyć sympatyi a naszej publi
czności, przywykłej do dobrrch tenorów. Ale na 
bezrybiu i rak ryba! 0 tenorów dzisiaj trudno. — 
Natomiast barazo się szczęśliwie powiodło dyrekcji 
z pozyskaniem dwóch początkujących sił, ale nie 
zwykle wiele obiecujących, mianowicie w p Ar k ł o 
we j ,  lwowiance i p. J . e r o m ' n i e  z Warszawy.

P. A r k i o w a , żona tutejszego lekarza, osoba 
młoda (lat około 22), niejednokrotnie śpiewała w 
koncertach, — na setnie jednak poraź p i e r w s z y  
wystąpiła wczoraj w „Hugenotach” w partyi „Wa
lentyny” i można powiedzieć bez przesady — wy
wołała podziw u wsrystkich. Dtbiutantka posiada 
głos niezwykłej piękności, wielki, dźwięczny, ćwie 
ży, równy, stowem niepospolitej jakości; śpiewa 
przytem doek inale, deklamuje i akcentuje z wielkiem 
zrozumieniem św udcząeem o inteligencji śpiewaczki, 
gra zaś nie pozostawiała nic do życzeuia. Trudnoby 
uwierzyć, że jest to pierwszy występ p. A. na sce
nie, gdyby debiut&ntka nic była znaną we Lwowie. 
Opera nasza z*skał» w niej śpiewaczkę prawdziwie 
dramatyczną która niezawodnie nrży dalsze] prafcy 
zajmie bardzo poważne stanowisko na scenie. N>- 
potrzebnję dodawać, że występ p. A. powiódł się 
znakomicie, a oklaskom nie było końca — Drrek- 
cya zrobiła układ ze śpiewaczką podobno na trzy

,ata- • j »P. J  e r o  m in  śpiewak z W&rBZ&wyi P08lada E*08

bas^iarytoŁwWj, dfwięcsny, świeży, równy, o bar
wie bardzr sympatycznej, którym włada umiejętnie. 
Jakkolwiek nie zbyt obznajomlony ze scena, gra 
odpowiednio i swobodnie. Dotychczas wystąpił w 
roli „Mefista” i „hr. de Bris” (w „Hugenotach”) 
Obydwa razy zbierał zasłużone Onla-fc

Oto są nowe siły naszej opery. Z dawniejszych 
należą: paui Skalska, psai Kasprowiczowa i pp
Alma i Gruberski. Z młodszych sił dość obiecująco 
zapowiadają się pp. Floryański i Łominslri.

Dyrekcja opery spoczywa w rękach znakomitego 
naszego kapelmistrza p. Henryka J a r e o k i e g o .

P Julian MianbWSki dotychczasowy prezes Tcw, 
bratniej pomocy Czytelni polskiej w Czarnio w.'ach, 
i  powodu przeniesienia się na stały pobyt do Tar
nowa, żegnany byłprztz obywateli Folaków, zamie
szkałych w Czerniowcach, ucztą, na której najpo
ważniejsi złożyli hołd jego kilkunastoletniej pracy i 
ZHoiddze na kr-sach naszej ojczyzny położonych.

ZawBZB jadnaCy. Jedno z miesięcznych czaso
pism moskiewbkieh drukuje obecnie bardzo ciekawe 
wspumnieue pośmiertne chluby Koayi, znakomitego 
chirurg i b. kuratora okręgu uaukowego kijowskie 
go. dr. Pi logowa. Kvwoje Wremia przytoczywszy 
z nich wyjątek, w kiórym Pirogow ostro potępia 
działalność komisarzy włościańskich w epoce re
formy na Rusi, dodaje, że w tej krytyce znać wpływ 
„otoczenia polskiego”.

K O N C E R T

Do pochwał, kturaiui krytyka Pograniczna wyra
ziła nznanie dla talentu pp. Bnlewskich — trudno 
zaiste dodać coś nowego. Aby w.ęc nie popaść w 
pow.arzanifa, poprzestajemy na zaznaczeniu jedynie 
przyjęcia, jakiem publiczność darzyła artystki nasze 
we wczorajszym koncercie.

Było ono nacechowani, prawdziwą serdooznoscią. 
Z trudnością przyszłoby wymienić w skrzypcowym 
programie p. Jadwigi utwór, któremu największe 
sprzyjało powodzenie, Zaaje się, że z jjfrawdziWie 
trancuską elaganoyą napisany F o u c e r t Eeriota 
najbardziej się podobał. A'e nie — bo natyohmiast 
nasuwa się B a l l a d a  1 P o l o n e z  Yieuitempsa ze 
swoją świetnością, po niej znów przypomina się M v  
s u r e k  Wieniawskiego tryskający iskrami ognia a 
i skromnej M e d y t a i y i Gounoda należy się wdzię
czne wspomnienie, checiaż bowiem utwór to osłu
chany bardtu, koncertantka wlała weń tyle myśli, 
tak delikatnie i Kunsztownie go wyoieniowała, ie 
pub1 sznośó wystąpiła z prośbą o powtórzenie. Wo- 
góle gra p .  Jadwig: celuje rzewną uczuciowością lu
bo i wyrobienia technicznego jej nie brak. Są tam

podwójne tony J arpeggia i owe flażeolety, najzna
komitszych nawet skrzypków nieraz zawodzące. „Za
tem doskonałość eaiua?” spyta czytelnik. Nie...

Może niektórzy ze słuchaczów pragnęliby tu i ow
dzie silniejszego nwyaUmema, inni znów zarzuciliby 
(bo i czegóż Indzie nie wymyślą, gdy się nu to 
uwezmą?), że program zapełniony był utworami 
lekkiemi, atoli wobeo sarzerośoi uoznć, z jaką ar* 
tyatku tłnmaazy powierzane „obie natohnienia kom
pozytorów, woboo nareaoaie togo urokn, który uj
mujące skromnosoią posiać jej r< ztaoza dokoła, nie 
trudno przychodzi zapomnieć o drobnych usterkach, 
tak jak nie myśli się o braku kilku listków stojąc 
przed krzakiem róż kwitnącym.

Na fort&pianie towaizyszyła siostrze p. Wanda, 
sama zaś wykonała I m p r o m p t u  i Wa l o a  Cho
pina oraz część S o n a t y  Beethovena.

T-udne zawsze ma udanie fortepian, ilekreó mie- 
syó mo Ślę prrypadnie z przejmującą słodyczą i 

śpiewnością skrzypców. Zadanie tem trudniejsze, gdy 
przy nadzwyczajnem rozpowszechnieniu się gry for
tepianowej, ogoł u k  nią jest dzisiaj przesycony i 
znużony.

Nie małe więc sztoki dokonała wspomniana pia
nistka zdobyciem oklaikćw u publiczności, która 
zgromadziła ■ lę ne k< nceri ten hoznie i opuszczała 
salę z zadowoleniem, jakie doctaje zię nam ztwaze 
w udziale za spełniony obowiązek względem talentu 
"iidzinnego. as.

Mianowania. Rada szkolna kraj wa zamiancw t 
ła nauczycielki, Stanisławę S c h u t z  i Maryę Dro- 
s z c z ó wn ę ,  rzeczywisteml nauczycielkami. akoły eta 
towej w Zakliczynie, a nauczycielkę tymczasowa. 
Łucyę P o d g ó r s k ą ,  rzeczywistą nauczycielką 
szkoły etatowej dziewcząt w Gorlicach.

Krajowa dyrekcja ekarbu zamianowała oflcyaŁK 
rachunkowych : Pawła B a ł k ę i Stanisława i  b i a, 
rewidentami rachunkowymi, aaystmta rachunkowego 
Józefa G u g i e r  a, oficjałem rachunkowym, a pra
ktykantów rachunkowych: Stanisława C b a r k i  e- 
w i c z a, Karola B a l i c k i e g o  i Karola W i b i r a 
ja , asystentami rachunkowymi.

H y c lą g  s  d z ie n n ik * ,  u r z ę d o w e g o  „ G a z e ty  
lw  ów  s k l e j " .

L i c y t a c j e .  Sąd w Bzeaz iwie ogłasza sprzedaż real 
ności 1. Uje- w .Ruskiej wsi, d. 18 grudnia. 1884, 23 stv 
"".ais i 26 lutego 188Ó Cena wywołania 120 złr. — Sąd w 
Krakowie sprzedaż realiluśei I 10 w Dziekana wica jh, d. 
1U grudnia Cena wywołania j«4 zlr. — Sąd w Tarnopolu 
sprzedaż dobi Ozerniowiee i Wiermaki. d. 19 grudnia 1884, 
3" pfjo.nia i 27 lutego 1885. Cena wywołania eO.Ouo złr.

Sąd w Brzeżanaon hottaoye w 'elu zabezpieczenia do- 
starozania w rok a 18t« dla więźniów, różnych artykułów, 
d. 26 listopada. - Sąd w Ja worowi o sprzedaż realnośoi 
1. 514 w Jaworowie, d. lu  gru Inia 1884, i 12 styoznia 
1885. Cena wywołania 1778 złr. — Sąd w Śzlzowie sprze
daż realności 1. 177 Mauwie, d. 19 grndnia. Cenn wy-

wuania 600 złr. - Sąd % Halicza sprzedaż re»'ności 1. 
2b/34 w Wołozkowie d. 10 listopada, l i  grudni-. i3Łi i 
I I  stycmia 1885. Cer.* wywołam- 200 złr — Sąd wKo- 
marnie sprr uaż realnośoi 1. 26, d. 10 grudnia 1884, 14 
stycznia i 18 lutego 1885. Cena w y-Jan ia 350 żłr — 
Sąd w Janowie sprzede realrośei 1. 84 w Jan elnio, d. 
li styoznia i 17 lntego 1885. Cena "wywołania 196 złr. — 
Sąd w Krazcwte sprzeda' realno^, i. 26 w Pół w., o zw.„- 
rzyn.eokien) d. 10 gndnia 1884, i sryczma i 11 lntego 
1885. Cena wywołai ii 6600 złr. — Sąu w Ślemieniu sprze
daż realnośoi 1- 281 w Stryszowie, d. 16 grudnia lno4, 
20 stycznia i 24 lntego 1885. Cena wywołania 250 złr
— Sąd w Drohobyozu sprzedaż realności 1. 2, d. 9 grudnia 
i884 i 22 atyczn.w 1885. uepa wywołań a 448 złr 20 ot.
— Sąd w Bopozyoach sprzedaż l-alności 1. 120 w Sędzi
szowie, d. 19 stjuznia, 23 lntego i 23 marca 1885. Cena 
wywołania 500 złr. — Sąd w Jer J»ł- viu sprzec •» i«»l- 
nouoi L 70, d. 19 grudnia 18e4, 23 stycznia i 27 lutego
1883. Cenj wywołania 2800 złr. — Sąd w Chrzanowie 
sprzedaż realności 1. 175 v Jaworzniu, d. 22 grudnia
1884, 26 stycznia i 23 lutego 1883. Cena wywołania 2500 
złr -- Sąd w Lubaczowie iprzedaż realności 1. 276, d. 
10 i 30 giudniz 1884. Cena wywołania 140 złr. — sąd 
w Siemieniu sprze laż realności 1. 71 w Koconiu d. 16 
grudnia 1884, 20 stycznia i 2 , lutego 1885. Cena wywo
łania 2C0 złr. — Su 1 w J »worov. i< eprzedaż realności 1. 
212, d. 1 grudnia 1884 i 12 stycznia 18o5. Cena wywoła
nia 1218 złr. — Sąd w SI inisiawowir sprzedaż realności 
1. 84, d. 10 grudnia. Cen. ,-ywułani. 059” złr. 20 et. — 
Sąd v. Samborze sorz^aż realnośoi 1. y4,60 i 139, d. 11 
grudnia. Cena wywołania 208 złr. 80 ct. i 865 złi 35 ct
— Sąd we Lwowie sprzedaż realnwoi 1- 684‘j*, d. 18 
grudnia 1»Ó4, 22 stycznia i 26 l itego 1886. Cena w i k 
łania 6780 złr. — Sąd w Drohobyczu ipnedaż realnośoi 
1. 36, d. 27 styoznia 1885 Cena wywołania 160 ałr

Repertuar teatralny.
■

W sobotę l 6go: „SpriymienańcyJ, komedya w 
3 aktach P. Moran, prtełołonś t  franettśkiego.

W  nieJzielę 16go: „Złodziejka”, PP- Grangó i 
L im iAi t-Thiboast.

metr, prsy transporcie Oceanem ponosi kardio tyl
ko nizkie kuazta, a skutkiem tego tak wielką pre
sję na rynki europejskie wywiera. Nietylko rynki 
te zasypywane pszenicą amerykańską, lecz otrzy 
mnją liozne transporty pszenicy australsk.ei i indyj
skiej, dsjących więcej mąki Łniżeli produkt euro 
pejski i sprzediwznych o 1 fr. £0 c. niżej na h t- 
ktolitrze, w porównaniu z pszenicami naszemi. Na
leży się spodzuwać, że za lat pięć lub sześć ceny 
te jeszcze większemu obniżenia ulegną, skutkiem 
coraz nowych udoskonaleń w środkach komunika
cyjnych.

fiadoiHości aaulowe, liieracłie i artystyczne.

— - „Świat polski w zabytkach sztuki” wyJhedsą- 
oy staraniem uczniów krakowskiej Kikoły sztuk pię- 
knyon, przy współudziale profesora Łu*xcxkiewicia, 
zawiera 18 rysunków, między ktOremi trzy prace 
mistrza Jana Matejki.

— Pan Wacław Gw.*towt, jeden z uajczynniej- 
ezych Polaków wśród kółik polskich w Paryżu, prze 
łożył Kochanowskiego „Treny” na język francuski. 
Pan Ga»ztowt dał się ja t  poprzeanio poznać z u- 
dolnych przekładów niektórych utworów Słowackiego.

— N o w e  k s i ą ż k i :  „Zygmunt August i czaaj 
jego t. Polsce napisała Felicja z Wasilewskich 
Boberska. Lwów, nakładem księgarni K. Łukasze 
Wicza

— „Obrazki z przeszłości” zebrał Bruno Ubal- 
dus, , rdaro tamże.

— Iinatrowany kalendarz Uyniika domowego, 
również nakładem K Łukaszewicza wo Lwowie. 
Jako premium dla nabywoow, za dopłatą 1 złr. wy- 
dawea prsetnacaa znakomite dziełu Sewera, p. t. 
„Szkioe z Anglii.”

— „Nowy Dekameron* wydany zostanie w P »- 
ryżu. Autorami tej nowośoi s ą : Pswct Arene, Teo- 
der de BanTille ,  Robert Bounieres, Leon Cledel, 
Juliusz Cloretie, Franciszek Goppće, Alfous Daudet, 
Ludwik Helevy, Arseuiusz Houssay, Edmund de 
Goncourt, Gny de Maupseeant, Katul Mcndee, Ka
rol Monselet, Aurelian Soholl, Emil Zolla i inni 
Pierwszy dzień „Nowego Dekamerona” p. t. „Czas 
kochania”, ukazał się już w księgarni Denta, zdo
bny w portrety i akwaforty. . ►

— Studyum o Byroaie, Włndziuiiena Spasuwi 
era. drukowane w Ałtneum  w irszawskiem i Nowej 
Keformli ,  przełożonein zostało na język rutyjski.

— Z Gera donoszą, iź popnlarny przyrodnik Al
fred Brenm zmarł w swojej willi w Reutbendorf w 
Turyngii, Choroba jego rozpoczęła się podczas pod
róży po Ameryce, gdzie kilkakrotnie cierpiał n& zim- 
uicę. Badacz ten zjednał sobie u'eBłycharą popular- 
lośc jako jeaen z pierwszych założycieli (grodow 
zoologicznych i akwaryOw w Niemczech a następnie 
założeniem czaaopiema Jllustrirtes Thierleben. Ja
ko ośmnaetDletni młodzieniec udał Bię na naukową 
podróż do Afryki, trwającą od r. 1847— 1852. 
Zwiedził następnie rsjodleglejsze zakątki Azji i Ame
ryki Europę południową, wschodnią i oółnooą. 
W roku 1862 został mianowany dyrektorem ogro 
du zoologiczkiego w Hamburga, w r. 1867 założył 
słynne akwaryum kolińskie. Był on nancsycielelem 
arcykeięcia Rudolfa, któremu towarzyszył w podróży 
myśliw.kiej nad dolny Dunaj Ojciec jego. paitor 
Chrystyan BreLm zmarły w r. 1864 był znakomi
tym ornitologiem.

Dział ekonomiczny.
Sieja olbrzymia. Dotykalnrm Objawem działalno

ści p. Girdwoyua na polu rybactwa krajowego j-i»t 
wyhodowanie w Złotym Potoku znacznej ilośoi za- 
rybku siei olbrzymiej, która przywieziona t  jezior 
Pomorskich w formie ikry dojrzała w wylęgarni p. 
Girdwoyua i dziś liczy już 6 miesięcy wieku, od
znaczają” się rzeczywiście potężnym wzrostem.

Produkcya pszenicy w Stanach Zjednoczonych, 
według danych ostatnich, wkrótce zapewne dosię
gnie 200 milionów hektolitrów. Produkt ten, prze
wożony kolejami żelaznemi amerykańskiemu których 
taryfy obniżają się niekiedy do 1 contima za kilo

Telegramy „Nowej Reformy”
(Prywatne.)

Wiedeń, 14 lUtopada. Trudności, które prze
szkadzały zawarciu ugody handlowej między Au- 
•jro-Wggrami a Grecją zostały usunięte, bowiem 
podług noty węgierskiej nastąpiło stanowcze po
rozumienie między ministerstwami handlu obu 
państw.

Wiedeń, l i  listopada. Znany badacz bak te ryj, 
dr. Kowalski, udał się dziś do Paryża dla poszu
kiwań nad cholerą

(Z  biura korespondencyjnego.)

Buda-Peszt, 15 listopada. Fabryka cukru w Su- 
rany stoi w płomieniach. Bliższe szczegóły nie 
są dotychczas znane.

Berlin, 15 listopada. Z powodu epidemii cho
lery w Paryżu postanowił magistrat na wszelki 
przypadek wnieść do rady miejskiej o Kredyt 
150.000 marek.

Berlin, 15 listopada. Przybył tu w południe 
ambasador hr. Szechenyi.

Hanau 14 Jittopada. W pobliżu dworca kole
jowego zderzyły się popołudniu dwa pociągi, 
przjezem  1? su* zostało zabitych, 20 rannych.

Bruksela 15 listopada. Doniesieniom dzienni
ków o wybuchu cholery w Brukaeli zaprzeczono 
urzędów a; e Stan idrowii jest zadzwalniejący. Nie 
wydarzył sie żaden wypadek cholery.

P ary i, 15 listopada. Agencya H a u u  i  donosi, 
iż Francuzi obsadzili Tamsui.

Paryi, 15 listopad.. Komisja taryty cłiwej 
odrzuciła 6 głosami przeciw 5 projekt rządowy 
o podwyższeniu cła domowego od bydia.

Paryi, 15 listopada. Od północy do godziny 6 
wieczór zmarło na cholerę 48 osób.

Paryi, 14 listopada. Wiadomości o ta jęr u 
Tamsui, dotychczas urzędowo nie potwierdzono. 
Rząd uważa ją  za nieprawdziwą.

Londyn, 15 listopada. M oming-Post donosi z 
Dongoli pod datą 14 b. m., że Wolaelej otrzy
mał l i s t  G o r d o n a  a d .  4 b. m. w którym 
zawiadamia o zamordowaniu Stewarta, Powera i 
francuskiego konsula, dodając, ie  on (Gordon) mo
że się ‘eszcze dobrze trzymać w Chartum.

Londyn, 14 listopada. F.tcma&riee zawiadomił 
Izbę gm .n na podstawie depeszy z Dongoli, iż 
n e dają tam najmn.toj.zej wiary pogłoskom o 
śmierci Gordona. Do Debbek'u miał podobno 
przybyć posłaniec z obszernym listem od Gor
dona.

Melbourne, 15 listopada. Komondant mary nar 
k. angidskiej w Australii ogłosił uroczyście w 
Nowej Gwinei a. 6 b. m. protektorat angielski 
nad połuduiowemi wybrzeżami Nowej Gwinei.

Rubryka „Nadesłane" ni* pochodzi od Redak- 
nyl, która też żadnej odpowiedzialności za nia 
cle przyjmuje.

N A D E k Ł J  H E ,

KASA W E R T H E I M O W S K A
jost do nabycia 

za 2 5 0  złr. w  S u k i e n n i c a c h .
Wiadomość na Wystawie Akwarel Kossa

ka w Langierówce. 1207 1

H u e s l  m e .

P rzyw ró ce n ie  zdrow ia
jest jedjną troską każdego chorego, dlatego kaiden 
cierpiąoj przyohylnie przyjmie wskazówkę, że Jana 
Hoffa preparaty słodowe oieaaą się wielkiem i ogól- 
n im uznaniem, jako dyetetyczne środki lecznicze i 
pvżywm Używają ich w wieln przypadkaoh kory
feusze medycyny a nader liozn. pomyślne ikutki le
cznicze przy zaburzeniach w trawieniu, cierpieniach 
narządu uddecLowego, w osłabieniach, dla polepsze
nia krwi i przy nieżycie kiszek, 11 one nadzieją i 
podporą dla cierpiąujcb i niech oikt się nie waha 
z użyciem w tych wypakach preparatów słodowych 
Jasa Hoffa. Przytaczamy kilka wyciągów z odno
śnych doniesień o skuteozności leczniczej 1. Z me
go dwa lata trwającego nieżytu ski/-Ii i cierpienia 
krtani mimo pobytn w Nizzy podczas zimy, wyle
czyłem się dopiero w zupełności Jana Hoffa prepa
ratami słodowymi, prócz tego osiągnąłem wzmocnie

nie ap*tyta i ogólnego stann zdrowia. Franciszek 
Mały, handel płneien w Wiedniu. Mariahilferstraase 
69. — z. Z mego długotrwałego zaflegmieuia, bra
ku apetytu i snu. jakoteż z słabości nerwowej wy
leczyłem się jedynie pańskiem zbawienneor piwem 
zdrowia z wyciąga słodowego Jana Hoffa i słodową 
czekolad i zdrouia jm a  Hoffa. Wiedeń 24 maja 
1884 Marya Baksay. Johannesgaese 19. -  3 . 
Urzędowe doniesienie o skuteczności leczniczej. Wie
deń, szpital garnizonowy Nr, 2 Jaus Hoffa piwo 
zdrowia z wyciąga słodowego, zgęs/.ezony wyciąg 
8łudowy, jakoteż Błodowa czekolada zdrowia Jana 
Hoffa okazały się, a chorych na przewlekłe słabo
ści piersiowe, u rekonwalescentów po ciężkich cho
robach i cierpieniach w narządzie trawienia, jako 
wyborne środki wzmacniająoe podczas przychodzenia 
do zdrow.a 1 jako orzeźwiające i ulubione środki le
cznicze i pożywne. Jr. Loeff c. k. starszy lekarz 
sztabowy. Dr. Porias c. k. lekarz sztabowy. — 
Jan Hoff, wynalazca 1 fabrykant preparatów płodo
wych, posiada tabryKi w Wiedniu, Stadt, Brauner- 
strasse Nr. 8 , w Berlinie i w Petersburgu, wraz 
1 27.UC0 magazynów składowych we wszystkich 
częścią ;h świata. (1010-2-4)

K u r u  t e l e g r a f i u m e .

W led eO  d. 16 listopada 1884
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Pociągi na kolejach żelaznych.
Odchodzą z Krakowa:

Dfl Lwowa: kury er.: osobowy: posp.: mięsz.:
Kraków  odj.: 9 ., rano 10.t |  rano 9 .^  w. 10.ł 9 w.
Lwów  przyj.: 5 .,, p p. 9., w. 1 1# m. lL , , r n .

Do Tarnowa i Rzeszowa lokalny: 
Kraków  odj.: 6.19 ranoYTamów  przyjazd: 9., rano 

jlltcseów  „ 1 2 10 pop.
Do Wieliczki: Kraków  odjazd: 11.6 przed połud.

Wieliczka przyj,: 11.4,  przed połud.
Przychodzą do Krakowa:

Ze Lwowa. osób.: huryer : miesz.: posp.:
Lwów  objazd : 3 t l  rn. 12.4ł pop. 4.4ł w. 10.26wn. 
Kroków  przyj.: 2 .„p p . 8.łg w. 5,l t  rn. 6.48 ran.

Z Rzeszowa i Tarnowa lokalny:
R tesr >w cdjaza: l .|4 pop.l Kraków  przyjazd: 7.5ł w.
Tarnów „ 4.4i pop.J

Z Wieliczki: W tdictka  odjazd: 6.15 wieczór.
Kraków  przyjazd: 6 4I „

Z Wiednia osobowy: pospieszny: mieszany. 
Wiedeń odjazd: 8. rano 11 rano 2.ł4 pop.
Kraków  przyjazd: 9.4ł w. 8.,# w. 7 ł t  rano

osobowy: mieszany: kury erek. \
Wiedeń odjazd: 8-i# w. 9.4# w. 11 w nocy

Krakóu przyjazd: 9. 44 rano 6.tT pop. 8 .ts rano.
Z Pru«. o gudz. 3 .14 popol. mięazany, o g. 8.M 

wiecz. pospieszny i o g. 9.4ł w. osobowy. 
Z W arwawy: o godz. 8. „  rano kuryerski, o 9.46 

lano osobowy i o 5 2ł pop. mięszany: 
Do Wiednia1. osobowy: pospieszny: mięszany: 
Kraków  oajazd: 5 .40 rano 6 .&( rano 9.le r. 5 . w.
Wtedeii przyjazd 7.14 w. 4 .„  pop. 4 ; | r. 12.6pp

osobowy: kuryerski:
Kraków odjazd: 3. pop. 8X4 w.
Wtd&fi przyjazd: 5.l t  raao 6.4( rano.

h r u n o w ,  d n i a  1 5  11.
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„ 190
„ 100 
„ 190 
„  .-0 
„ 100 
.  100 
„ 100 
. 100

OBLIGACYE PIERWSZEŃSTWA, kolei.
5)5 Albraekta . u  800 i/t. sa ałr. l fl
5 „ Kurdjm. póła. na 800 ałr. „ 100
*‘/e*Kar7t.San.! 1881800 iłr. „ „ 100
5% Kosz.-Bogut. na 200 słr. .  100
6 „ Lw.-Oser. z 1865 300 d i. „ „ 100

115 75 
106 -  
U  75 
21 40

122 10 
»6 76 

191 -  
99 60 
97 
v9 101 

101 75 
tn >5 
9i 40 

101 75 
1 K) 66 
96 45

99 76 
105 26 
89 75 

100 60

116 25

38 -  
21 80

124 50 
97 26

101 50 
100 —
97 50 
«9 40

102 25 
99 75 
°2 -

10 50 
100 76 
95 60

100 —  
105 75 
100 10 
100 60

8 .
i
8 .
5 .
6 „ 
6 „ 
l  .

Lw.Caer. 1 1812 100 JX. za iłr. 
Moraw.-Szl. C.-B. 800 itr. „ „
iwdulfa .  aa 800 ifr. „  „  

SiećMiogrods. n*. 200 iłr „ „ 
Lenb ioldb.) sa r " fr  sa sstnl 
Pnm.-Łup.I En , 00 złr. „ 
Neiiest] na 300 iłr. sa słr.

L O S Y .
Kreć. dlahaad. Il prz. aa 
Klary . . .  aa 
Tawarr żegL Doaaju aa 
lobrnok . . .  aa
Keglewich . . .  aa
Krakowikia . . aa
Lublańskie . . .  aa
9iasi (miastaBady), na 
P. Ify . . . .  na 
( serwonsgo Krzyża . na 
Ossrw. Knyża węg. .  aa
Ladolfa................... aa
Salsa........................ aa
Salebaigikie . . .  aa 
8 t  Geaois . . . .  aa 
B«ahiaławowskie . . aa 
41lt%  Tryestyćtkli aa 
4% „ . a a
Waldsteia . . . .  aa 
Wiadieebgrae'! • aa

iuu ałr, w. a. 
40 iłr. a .  k. 

100 złr. w. a 
20 Ir. w. a. 
10 iłr. m. k. 
20 ab w. a. 
20 słr w. a. 
40 itr w. a 
40 złr. ai. Ł 
10 itr  w. a  
5 ab. w a  

10 złr. w, a  
40 ubr sa E 
20 słr. w. a  
ąj słr m. k. 
20 sfr. w- a  

100 słr au k. 
60 ałr, w. a  
20 ałr. n .  k. 
20 słr, m. k.

l ą O j *  1

9 -------------

9 78 60 74 - I
0112 30 112 50
0 98 29 98 60
1187 — ___  _

0 99 20 99 50
0 98 — 98 60

178 76 179 26
40 25 40 76

115 — 116 26
19 - 19 50
19 — _  —

19 — 19 50
28 - 24 -
41 74 42 50
27 25 87 76
18 15 18 80
7 10 7 36

18 26 18 75
56 — 56 60
21 75 22 25
50 25 50 50
23 50 U  50

128 — 180 -
68 -
28 26 28 75
88 t " w  - 1

a k o y e  b a n k o w e .
6% Ann obenk.......................... ni
6 „ Bannrfire n Wiener . . .  ni 
6 . Kredyt dla handlu i przem. a

; :  [1
AKOTE k o le jo w e .

Alfdld H ułu „ . . . .  a 
Ferdynanda Nordtaum . a 
Frau-uszbz Józefa . . .  a 
Aareia Ludwika . . . .  a 

.. Koasy ize-Begumińsk. n. 
5 „ Lwew«ne-Oiftai-T Jeesy . me
5 „ Budo J a  ...................
6 „ Siedmiogrodzkie . . .
5 „ Btaateaiseabaha państwowa ne 
b „ H  mbarą, iSudbaha) . . r '

WA L U T Y .  
Dukaty pełna wodno . . . .
zO-te r n u o w l u ...................
20-U Merkćwke . . .
Pćł-l»pe*ynły roa peUe ważne
k u ty  s z te r i in g i .....................
Tnerkie Mn- słete . . . .  
Banknoty włoskie...................

120 « . 105 76 108
i90 iłr. 106 76 106 25
160 iłr. 295 _ '294 80
2j0 iłr. 2 -I 26;297 75
190 itr. 108 80 -u4 20
600 iłr. 87* —8-4 _
100 iłr. 88 75 89 —

200 iłr. 179 75 180 20
U) 50 n 2178- 2888-
200 » 208 26 208 76
210 11 272 75 273 —
200 ■ 148 26 148 bO
l,u 198 86 198 76
200 181 10 A* —

ni 177 25 177 76
200 101 — 801 26
200 147 60 147 th

ntukę 5 78 6 80
9 T4 « 76

M 12 01 12 08
* 10 02 10 06
II J 26 12 84
a 11 05 11 00
a 48 40 48 50j

100 • 126 25 126 75



Nr. 265.

NAKŁADEM 
K .  B A R T O S Z E W I C Z A

wyszedł

„ANANAS"
traiorystyw

męzki, damski, cywilny i wojskowy,
na rok chudopacholski

1 S * 5
wydany prze7, c. k. D y r e k c y ę  h u 
m o r u  w Krakowie ze współudziałem 
kronikarza „Przeglądu art. lit.“ icd. itd.

Część I. sawiera: owięia rzym.-kat. i ruskie, 
'miona słowiańskie, kalendarz żydowski, Taba
kę wschodu i zachodu słońca, Wykaz ciągnień 
Wsów, TaMę stemplową, Ruch pociągów, Przy
słowia. Rady gospodarskie i Przepowiedn> po
gody na każdy miesiąc, Poradn.k lek tm ci, Zmia 
ny księżyca i t. d.

Część II. zawiera: Wezwanie, wiorez księdza 
J . B a k i .  Kronikę pośmiertną roku 1884 przez 
K ,  B a r to s z e w ic z a .  Oryginalną nieznaną 
komedyę M ic h a ła  B a łu c k ie g o .  Pięć no
wych piosenek A r tu r a  B u r t k e ls a .  No- 
wBllg: M ie c z j s łu w a  F r e n k la ,  J ó z e f a  
z  n a d  D r w ę c y  K le o f a s a  I k s a .  Wier
sze humorystyczne K .  B a r t o s z e w i c z a .  
Oświadczenie miłosne S z y n k a .  Anekdoty. 
Najnowszy sennik egipski.

Kalendarz ozdabia d w a n a ń c i e  h u 
m o r y s t y c z n y c h  i l l u s t r a c y j ,  wy
konanych sposobem autograficznj m.

Cena kalendarza 6 0  cent., 
z przesyłką 70 centów

Skład główny w Księgami K . Barto
szewicza w K r a k o w i e  (ulica Sławkow
ska, hotel Saski). 1204 1 S

N O W A  S  E F  0  B M A. IrtAów 14 Listopada 1884.

Nowo otworzony
Magazyn materyałów pisemnych, 
rysunkowych, szkolnych, kancela

ryjnych i galanteryjnych
pod fin k ą : ^

J ó z e f  W e is s  i  S p ó łk a
Rynek 1. 30,

zaopatrzywszy w wielki wybór tego rodzaju towa 
rów, poleca Szacownej Publiczności.

Ceny przystępne.

SPECYALNE WINO STOŁOWE
k l i n i e ,  w oryginalnych litrowych butelkach p o  
5 3 -  e t .  4ynnej firmy Ignacy Flandorffer w Oeden-

burgn (w Węgrzech), 
li o nabycia jedynie

w Handlu ,pod Palmą"
A N T O N IE flO  H A W E Ł K I

ir Krakowie.

Or. W. Jaworski
docoBt c.oroo traw.eni.. w Uniwersyte
cie JagitH. urdynuje obecnia przy ul .

ś w .  J « n a  1 9 ,  od jodz. 4 —6. 
Ohoryn ubogim, potrzebującym leczenia 
karUbadzLkgc udziela Si, wody karls- 

ludzkiej zupełnie bezpłatnie.
1158 3 8

o m ity-a

1181 3 8

1201 1

Rrk założenia 1847 w W;edniu i 
J a n a  H o fF a  p iw o  z d r o w i a

M ł o d y  o g a r  jaKo wyżeł do 
pola i lasu kompletnie wytreso
wany, jest do sprzedania Wiado
mość pod 1. 5, ul. Floryańska, u 

stróża. i2oi i 3

|dowa w średnim wieku, bezdzietna, 
l dóbr* mi świadectwami, poszukuje po
sady jako nanczycielka, posiadająca 
muzy-ę, język francuski, niemiecki, 

dla dzieci do 12 lat, lub też do zarządu gospo
darstwa domowego w mieście lub na vs . Adres: 
ulica Szewska, 21, II piętro, do Pani Ł . P .

1204 1 3

Pralnia Paryzka
n i .  B r a c k a  1. 7 .

Nlniejszem mam zaszczyt zawiadomić Szano
wną Publiczność, że przyjmuję do

p r a n i a  i  c z y s z c z e n i a
n a  spemob paryzk-i 

(z połyskiem, bez dodatku «.„zolkl ih szkadll-

wizelkiego rodzaju bieliznę, jak: kuSłule, koł
nierzyki, mankiety itd., oraż rukri'e firanki, ko
ronki (ostatnie zwracani zupełnie jak nowej

Ceny nader umiarkowane.
Koszule od 10, 14 do 10 ot., maukioty 4 ot., 

kołnietzyki 2 et., firanki od 40 Jo 00 et. 
Dla PP. Wojjkowych i Studentów zna

czne zniżenie.
Na żądanie wykonujt się zamówienia w 12 

godzinach, zaręczając za efeganoyę i dokłtdiuj 
wykonanie. Polecani się względom Szanownej 
Pnblicznosoi. Z s a< uuklcm
1205 1 3 M a r y w  W o jc ie c h o w s k a ,

A o n h e n .  z o -a  od lekarza i aptek, mie- 
w B U U O U i  szLaj^eym, a więe ińreizkań- 
com wsi wogóla, w „zsgsiności as p r o b o 
s t w o m  w i e j s k i m ,  >p n a u c z y c i e l o m  
w i e j s k i m ,  I« ś n i  o i w o m  itp m lina na 
podstawie wieloletniego doświadczenia jako pr» 
ktyczny podręcznik d imoWy tak w praejnjają- 
cych codziennych zaniemoieuiacb, jakoież w za
starzałych cierpieniach, poltcić usilnie nader 
pożyteczną illnstrowaną broszurkę

. F r z y j s c i t l  c h o r y c h
Broszurka ta zawiera zarazem autentyczne do

wody sknteeznuści zaleconych w niej środkuw. 
Nowego l35g-> polskiego » lailia tej książ««tL»i 
dostarcza ks ęgarnia j Riehttrs Verlagl- AnztaU 
in Leipziqu na żądanie każdemu be t p ł a . n i i '  
i f r a n c o .  1145 1 4

1 0 .  l , \  V  k . S F E K C T l

J . S O B O L E W S K I E G O
w Krakowie, Grodzka Nr. 3, 

poleca gotowe
OKrycia kortowe, chewiotnwe i na waeie, Taimy, p4ł6toty, ZAklfity. 
Wierzchy do futer, Spódnice ciepłe, Halki morowe, Fartuszki t. d, 

Ę tĘ T" Pracownia przyjmuje zamówienia na suknie i okryoia, 
wykończa takowe podług modeli i żurnali punktualnie po cenach 
umiarkowanych. 96i  10 10

* w y i  m u  s i a d o w e g o  
1 flnszk. 66 ot.

Buda-Peszeie od 1861.
J a i ik .  i l o i f a  z g ę s z c z o n y

w y n lą g  a ł u d o w y
1 fla.zka 1 złr ’2 e t , mała fla ' . 70 et

P o ż y c z k i
ns Hypotekę drugorzędną

zaciągnął można za pośrednictwem k a n 
t o r u  pod firmą J ó z e f  B a p o p o r t  
w  K r a k ó w  i e>, R y n e k  4 4 ,  pod bar
dzo korzystnymi Warunkami Zgłoszenia 
kafitalistów mających zamiar lokowania 
kapitałów na drugie hipoteki p r z y j m u 

j e  s i ę  |>ez p r e t e n s y l .  284 6
i Milion uznań uzdrowionych, tys.ąozne zaświsdezeni. skuteczności lekarzow i szpitalów, 

j^koteż 60 wysokich odznaczeń poręczają. zbagjenną wartość tychże
J a m  i  K u f l a  p i e r s i o w e  

c u k i e r k i  s i a d o w e ,
po 60, 30, 15 i 10 ot. tylko w niebie- 

  skieh torbeczkach.

J a n a  H o f l a  ę ł p d . w a  
e a e k o l j  a j  z d r o w ia ,

*/, kd. 1. 2 itr. 40 ct., II. 1 złr. 60 ct. < 
*/, ŁII..I. 1 złr. 30 ot., II. 90 et.

złr. 2.—. 2.60, 3.— 
zer 2.25, 2.76 3.26 
złr. 2.50, 3 . - .  3.50 
i 50 ct. do 1 złr.

złr. 2.25, 2.75, 3 50

złr. 2.50- 3 .-  , 4.—

złr. 2 50, 3 - ,  3.75

śłr 2.75, 3 25 4J5

ipecyalistom
poleci, się py.j-i utow„n >, dobrze leżące 

koszule męskie.
Biała, bez kołnierza i bez mankietów 

,  „ „ z  mankietami
„ z Koinierzsm i z mankietami 
z garniturem płóciennym drożeze ą 

k r e l o n o w e  
z przyaBjtyui kołnie'zhm i maukieiami 
z dwom* jęśłnieęzaąii do pnypiuania i 

z uiadkietami
O x f o r r to w e

z przyszytym ŻołnierzemI mankietami 
z dwoma hołme.zami do pvz~pit*nia i 

mankietami
Za dokładne i trwałe cykonanie wszelkich za

mówień ręczy firma nasza, oiasząua się iługole- 
tnitiTi uznaniem,

Największy skład P r o f .  D r a  G n e ta u r a  J a  
g e r d  n c l n i a n r j  b i e l i z n y  normalnej z orygi
nalnym stemplem:

BERECZ & ŁÓRL
specyaitóoi dla koszul męskich,

W ir d e A  I ,  Babeubergerstras.se Nr. 1 .
Filia f, Schotteuganae 6. *3 62

Z A  W I A R O M !  E I T I E .
Prowadząc cd lat kilku H e s t a u r a c y ę  w hotelu Drezdeńskim w Krakowie,, 

bądi jako zarządca, bądź też przez rok ostatni "■ ew»ją własną rękę, 5 dniem 1 pa- 
| ź^łiernika oc ąłem Reitauraoyę w hoteln „pod Różą11 w Kraków ■

Jak dotychczas w h mla Drezdeńskim tak samo reitauraoyę w hotelu „pud 
“ postawię na stopie pierwszorzędnej restauiacyi, starając się o to, aby kuchnia 

Ibyła’ im iczna. *a obsługa ohętna i szybka.
Piwnicę zaopatrzyłem w wszelkie w in a , a mianowicie: Węgiersk o, sustryaekie . 

francuskie i wszelkie zagraniczne, które wyłącznie od pierwszoitzędnyeh europej»zdoh 
(firm pobieram; również piwo Pilzaeaekie.

Spodsiewkjąe się, ii b jH o w u  P T. Publiczność względami iw. « raczy mnie ,
' poprzeć jek dotychczas, itaraniem mojew będzie, abym łaskawych względów nigdy nie 

|  dłradł. Z uszanowaniem
J r e r a y n a n a  T u r l t n s k i ,

1030 46 BO rtinn rato r W hoteln „r  i Rśią“ w Krakowie, ul. Ploryańsza.

Wyleczenie z chorób piersiowych, 
kaszlu, zaburzeń w trawieniu 

i osłabienia.
R e  P a n i ;

J A N A  n o  F E  A,
wynalazcy i fabrykanta preparatów słodowych, o. k. nadwor
nego;, dostawcy i t. d , Wien, 1. Bez. Graben. Braunerstrasse 8.

L wó w ,  8 marca i88ł. Czuję się w miłym oboi iązku Wy/azió Pani me najgo
rętsze pyd/.ięk»w»iue za zuawienne działanie pańikiego piwa zdrov.ia i  wyciągu słodo
wego na moją piersiową ekorobę Ludwik KaUrbt, inżynier

C y e r n i o w u e .  2 grudnia 1878. Wielmożny Panie! Pcoazę o nmzwioczne p rzy -' 
słaui mi za pooraniem ■ poozto»am 28 flaszek pańskiego wybornie ul utkiijącego piwa 

| zdrowia z’ wyciągu słod.nrego Jada HoSa i trzbch torbeczek słodowycn cukierków zdro
wia Jana łłoJw % poważaaiem lUrul Peckiry, o. k. profesor w Czerniowcach.

U r z ę d o w e  p o ś w ia d c z e n ie  s k a te c z n o s c l  le c z n ic z e j  z  s z p it a la
iw .  E d ^ a r» «  f B e r l in ie :  I żywaliśmy ta pańskiego wybernego p wą słodoweg i 
r naj'epszym skutki*m leczniczym; chorzy pili je z najwię .zen. zadownloniein. 

i' 00 2 5 Adelajda BisNiark.
r trsy m u je  na stmasie: KRAKÓW: J. Tranczyński, K. Wisini..wski, W. medyk,

, E. Radler, Jan Junga W Fenz, Ed. Pznhs, 8t. Feintnc BIAŁA: Eric'i K.ler „pt., Ad. Giirtler 
BOuHNIA. F. K.chrnik. BOK8ZC^».W- SI Niemczewski apt BROU1: Kolak, VVjt isławski apt.

I KRZEŻAKY J . D n r„  a p BUO ZaOZ: Kercel i Jecew sa.. C ZO RTK O W : l  ud Noss apteka. 
Ł O L IN A : Traonfellner ap,. DROHOBYCZ u A .chmiiller apt. G O R LIC E : S. Birn. G R Ó D EK :
A Llppus. GRZYM AŁÓW : J '■ G ldberg. H U S A fT IN : P iekarski. jaR O S Ł A W  J .  B ohu , A. 
W isłocki apl. S ćlllenberg KOŁOMYJA: J .  Sidorowicz. E. Stenzel KOSÓW : J t. Bursa api. KRY- 
S T lN O P O L  F. OrmcZv.wi ki L W u f l .  S K u c k e r ,  J  B is e r ,  P. M i k o l a J C h ,  agi MONA 
STERZY SK A : L. Ż arsk i apt. N O W I IĄUZ-, W . F ilipek , k. Ja k u b .w sk i apt. J .  G rosbaad. 
P O D G oR Z L  J . S kakalski apl ] O D H A JC E: K .  czjk.ew icz. PO D W O ŁO CZY SK A : G. M ra- 
wetz. PR Z i M i ś L  ; M. Krug ap., J  Ma*^ewski, L. N ar "  i. R Z E azÓ  W : A K arpiński apteka, 1 

. Suhaitter i Sp. E. G. He n b w  S. Blumenberg. SAM BOR: J .  A leksiewicz, K. Maresch. bA 
N O K : J. Hyu. larJk i. SO K A L: Ęl, W*. . . . si , ap t SI i  M ISŁA W ÓW .1 J .  Macura, A. A-nil owici 
ap t S la tY J L . J .  łu o i  ublatt i Sp. T A R N O P oL : F. Jamrogiewi.cz, H. Kanane. T aR N Ó W : 
W . M uldner.i Sp. ZALESZCZYKI . St. Szymouowich apt. ZŁOCZOW  Jos. M d

o o  w y H o k l c h  ó d /.n a czer t.

A. LiPCZYŃSKi

i  Kralowie, linia A-B, Kr. 45,1.
otrajm ał świeiy transport towarów 
itafituskieb i angielskich na bie

żącą porę.

Posiada również na składzie

g o t o w e  u b i o r y
w wiidlkim wyborze.

666 14 18

H. Niemetz w Krakowie
S k l a  4  M a s z y n  d o  s z y c i a

Sukiennice Nr. 30, sklsp narożny od Stro
ny ratusza, 

poleca uiniejszem P. T. Publiczności swą 
powiększony pracownię mechaniczną. 

Przyjmuje oprocz wszelkich wyrobów w za- 
1 b mechaniki wchcdzącyoh _ikie 

m a szyn y  do u j f l a  
chociażby najstarszych systemów; za do- 
kładno-ć naprawy ręczy się. Ceny umiar 

kowane. 816 14 30

1076 0 12

M R 9

iPiwo w butelkach!
wystało i marcowe

przy ul. Sławkowskiej Nr. 11. 
Większym i stałym odbiorcom 

rabat. 10.12 8 10

Śliwki i Powidła
świeże 1098 8 12 

prawdziwe tureckie
nadeszły do handlu

H  b [n e r  t  Inm
r )g Rynlni i uj Szewskiej 1. 2.

Bównież poL»  wszelkie towary ko
rzenne 1 kolooidne.

r y g i  na, ln  e

kalosze rosyjskie
w różaych fasonach i wielfcuściach (z wąskie 

mi końcami) poleca po niskich cenach 
M A G A Z Y N

1.  Z a p la ta ls k le g o ,
Rynek, 37, A-B;

również reichenbergskie trzewiki sukienne i filcowe, W A Ł E C Z K I  
z  W A T I T  do okien i drzwi, chroniące od zimna 
i przeciągu, kaftany myśliwskie, włóczkowe, ka

mizelki damskie, chustki, kamasze i t. d. 
angielskie r ę k a w i c z k i  włóczkowe.

Płaszcze gumowe i sukienne nieprzemakalne.
I Podeszwy filcowe 1 korkowe pata od 10 ct. 1

re k u  1800 - R l

Skład MASZYN do szycia
Józefa W ar chatowskiego 

w Wiedniu 
10T  I Opernring Sr. 7 W i

1 poleca szan. publ. wielki wybór tak własnycb, ja -1 
, ko też zagra nicznych maszjTi do szycia wszystkich 
' systemów po umiarkowanych cenacli fabrycznych, 
za spłatą miesięczną i pięcioletniem poręczeniem;

* za sumienne wykonanie obstalunków ręczy powyź- 
J sze istnienie firmy. 1088 510

Dr, LEOI EOTHffEIN
o tw o r z y ł

kancelaryę adwokacką
w K rak o w ie

plac Dominilr„ńakj 1. 5.
119u 3 5

2 finiwn 15 b. m 
otw artą będzie p n y  M a ł y m  

R j  fik u pod 1. 7 
T A M A  K l C H I l  I  

a r » z * w » k R “ .
Polecając się łaskawym wzglę

dom Szanoftnej Publiczności
1191 i  a M icłttU K arać.

Ważne dla Panów.
U n i w e r a a l n c  g u z i k i  zb tuz. 2 0  ct. 
mogące być przymocowane b^z szycia. 
W j ,-»ny skład w Bazarze Kónigsbergera,
S u k u in n ice , 11. 1074 10 16

ZAKŁAD INTROLIGATORSKI

M. ŻENCZYK0WSKIEG0
v  K r a k o w i e

ul. Straszewskiego I. 2 pod Zamkiem,
zaopatrzony we wzzelki, maizynv najno^k.ej 
konstruk. yi wielką ilość nowyeh płyt i. urna- 
mentyk do wyoiików znobyi-h, -fotvch czai;, 
nych i t. p . oraz najgu„ ownie.s- s piiibe i wielki 
wybói w .. Ik.cL materyałów w zakrei tego za
wodu w Lud: „oytn podejmuje zir rebśt introli 
gatonkiofi i galanteryjny eu, tak Ł»rtownyeb, jak 

i pojedynezyoh.
■ w  Wzory opraw z podaniem oony przosyram 

aa iądaalo fraaez.

F I L I A
oraz hundel mstrytłów piśmiennych 
fcjrobóK galanteryjnych przy nliey Sław

kowskiej Nr. 22. 1185 2 5*

Narożna trzypiętrowa

kamienica
w jednam z najpiękniejszych i n&jbar- 

disi j ożywionych miejsc Krakowa 
jest d o  s p r z e d a n i a  z wohiej ręki.

Połowa wartości, z której większa część jest 
an .jrty .il _ j -s może pozostać na hiputece.

Wiadomość n właściciela domu Nr. 3 przy 
ulicy kolejowy. 109B 5 6

Nr. 1312.

Konkurii.
W c. Jc. Zakładzie zdrojowym 

w Krynicy jest do obsadzenia po
sada pom ocnika maszyni- 

za kontraktem 
Płaca roczna wynosi:

■V gotówką . . . . 2 5 0  złr.
b) wolne pomieszkanie 

lub kwaterunkowe 
rocznie . . . .  20 „

c) 10 metrów drzewa na opał 
z dostawą.

Podania, w których wykazać na
leży: wiek, stan bezżenny, uzdol
nienie z profesyi ślusarskiej, nie- 
naęauną moralność, stan zdrowia 

stosunek pod względem obowiąz
ku służby wojskowej, przyjmuje 
do ostatniego listopada 1884 r.

C. b. Zarząd zdrojowy 
_____ w K r y n icy. 1195 2 3

Wysprzedai.
Z powodu zwinięcia interesu od- 

-byv.a się począwszy od 
dnia 4  października 1884 r.

zupełna wysprzedaż
wyrobć w 

rlotych i srebrnych
niżej cen fabrycznych

w usndlu pod firm
E. Nitsch w Krakowie

o Ilia Floryańska, 1. 9.
1045 12 12

l
♦

i
i
i

Ogrodnik
uzdolniony we wszystkich gałęziacn swe
go zawodu, poszykuje miejsca od Nowego 
Roku. Wiadomość u p. Dumaiie, profe
sora języka francuskiego, ul. Grodzka, 31 

1187 3 3

C. k. Jeneralna Dyrekcya Kolei Państwowych.

OGŁOSZENIE.
Niniejszem podaje się do publicznej wiadomości, źe Z dniom 15 Listopada 

b. r. linia Zwardoń-Żywiec-Zabłocie ze stacyami Zwardoń, Sól, Rajcza, Milówka, 
Węgierska-Górka i Żywiec Zabłocie także dla ruchu osobowego, pakunkowego 
i przesyłek pocztowych otwartą zostanie. Rozkład jazdy dla wymienionej linii, 
jako też zmieniony Z dniem 15 listopada b. r. rozkład jazdy dla linii: TaMÓW- 
Orló, Zagórz-Grybów i Oświęcim Podgórze osobno równocześnie się ogłasza.

W  celu przemiany dotychczasowego rozkładu jazdy na nowej linii Za- 
g6rz Grybów, kursować będzie już dnia 14 listopada b. r. pociąg Nr. 18 z Za
górza do Ndwego-Sącza i pociąg Nr. 17 z Grybowa do Zagórza. Natomiast nie 
będą już kursować na OMiU 14 listopada b. r. pociągi Nr. a0*|lo5 i ,<M\ 05 na prze
strzeni między Grybowem i Zagórzem.

Zwraca, się przeto uwagę P. T. podróżującej publiczności, i i  dnia 14 listo
pada b. r. pociąg Nr. 18 W ZagÓrZU połączenia z pociągami kolei „pierwszej 
jalicyjsko-węyjerskiej“ mieć nie będzie. 1188 2 3

k. Jeneralna Dyrekcya.
04p«iri«4zUlay tanąim  Innrai: A. Siwiwm


